
Powrót z Moskwy 
delegacji aktywistów TPPR
WARSZAWA (PAP). Dnia 27 bm. po 

3-tygodniowym pobycie w Związku 
Radzieckim powróciła do Warszawy 
delegacja Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej, z wiceprzewodni­
czącym Prezydium Zarządu Głównego 
TPP-R _  Stefanem Matuszewskim
na czele. W skład delegacji wchodzi­
li: robotnicy, artyści, studenci, przed 
stkwiciele inteligencji pracującej, dzla 
łącze społeczni — aktywiści Towarzy­
stwa.

Towarzysz Stalin wskazuje drogę 
do odprężenia w sytuacji międzynarodowej 

Prasa światowa o odpowiedzi towarzysza Stalina 
na pytania korespondenta »New. York Times«

(PAP). Odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta „New 
v i- Times" Restona, odbiły się niezwykle głębokim echem na całym
s rK • Prasa światptca i rozgłośnie radiowe wszystkich krajów podały 
Swiecte. .gcj2i j3je/a Stalina, stanowiących nowy dobitny dowód 
konsekwentnej pol^i pokojowej Związku Radzieckiego.

W krajach kapitalisty^b • 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczo zwłaszcza w Francji, w
nych, w Anglu, we JaponiiNiemczech zachód" h
- wywiad Józeti zainte-
przedmiotem obywa-
resowama, gdyż prw<«1 z zacho-
tel widzi w nim drogę
wania i utrwalenia P ierWSZyCh
ten wynika bezspornie z. y 
doniesień agencji zgodni h,* 
więc agencji Reutera, Uniiea
AFP.

James Reston umieścił "New 
York Times"' artykuł, w. 
doszedł do wniosku, & odpowiedzi 
Józefa Stalina

»hudzą zachętę do s^X*ów“'. 
kojowego rozwiązania P n0(j' 

iest no jJym Olśnienie
SSa.tr-**- 

wdającej naród radziecki .
Jak wynika z dePeSl agencji pra- 

sowych L stanów Zjednoczonych, 
słowa Józefa Stalina wywołały po­
tężne wrażenie w amerykańskiej 
opinii publicznej. W zWiązku z tym 
machina prXgandowa podżega­
ny wojennyCh usiłuje podjąć kam­
panię, zmierzaincu do zmmejszenia głębokie™6^ wypowiedzi Stali- 
na- Leczgnawet%■ komentarzy i no-

Meldunki
• Przedterminowej realizacji 
r°cznych planów 
produkcyjny**11 
napływa a z całei Palski

Ł0D2 (PAP)- Na 5 dni przed ter­
minem o wy> ’naniu roczneg° Planu 
Produkcji zameM°wat przemysł włó­
kien sztucznych- Przemvsł ten za- 
wdzięcza swój sukces poważnemu 
Wzrostowi wydajności pracy we 
Wszystkich dzialach Produkcji, osią­
gniętemu Przez M ogl w drodze sta­
łego podnoszeni kwalifikacji zawo­
dowych °raZ P°wszechnego udziału 
Pracowników we współzawodnic­
twie Dzięki temu załogi za­
kładów przemysłu włókien sztucz­
nych mog,v wykonać zadania zwięk­
szone w Porównaniu z produkcją r. 

o przeszło 13’/*.

»WoIność« imperializmu

W Kenii nastąpiło ostatnio wzmożenie okrutnych represji, stosowanych 
przez imperialistów angielskich wobec ludność', murzyńskiej. Tysiące 
patriotów murzyńskich aresztowano i odesłano do pospiesznie wybudo­
wanych obozów koncentracyjnych. Na zdięciu: fragment obozu kon-

- ' centracyjnego w Nairobi. — (Fot — CAF)
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reak-tatek amerykańskiej prasy 
cyjnej przebija bezsporny fakt, że 
znaczna większość narodu amery­
kańskiego przyjęła słowa Józefa 
Stalina, jako wskazanie drogi do 
rozładowania napięcia międzynaro­
dowego.

* • •
Komentując w artykule 

odpowiedzi Józefa Sta-li-
PEKIN, 

wstępnym 
na na pytania korespondenta „New 
York Times", pekiński „Dziennik. 
Ludu" pisze m. in.:

Odpowiedzi te raz jeszcze uwy­
datniły pokojowość polityki Związ­
ku Radzieckiego, który ożywiony 
jest szczerym pragnieniem utrwa­
lenia pokoju. Stanowią one ciężki 
cios dla podżegaczy wojennych 
USA, którzy kontynuują obłędną 
polityką wyścigu zbrojeń i gorącz­
kowo przygotowują się do wojny 
światowej. Dla obrońców pokoju 
na całym świecie słowa Stalina są 
nowym natchnieniem w ich walce.

Przypominając poprzednie wypo­
wiedzi Józefa Stalina, „Dziennik 
Ludu,, stwierdza, że Związek Ra-/ 
dziecki stoi niezmiennie na stano­
wisku możliwości pokojowego współ 
życia dwóch systemów. Stalin — 
pisze dziennik — raz jeszcze dał 
wyraz pragnieniu zlikwidowania na 
pięcia międzynarodowego, a jedno­
cześnie podkreślił, że źródła tego 
napięcia tkwią wyłącznie w agre­
sywnych działaniach polityki „zim­
nej wojny" wymierzonej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Cytując słowa Stalina, że Zwią­
zek Radziecki jest zainteresowany 
w likwidacji wojny w Korei, „Dzień 
nik Ludu" stwierdza, że Józef Sta­
lin dał ponownie wyraz szczerym 
dążeniom Związku Radzieckiego do 
uratowania pokoju w Korei i w 
całej Azji.

• » •
BUKARESZT. Dziennik „Scan- 

teia", komentując odpowiedzi Józe­
fa Stalina na pytania korespondenta 
„New York Times" Restona, pisze 
m. in.:

W świetle odpowiedzi Stalina 
staje się rzeczą całkowicie jasną, 
że wojnie można zapobiec, że po­
kój może być uratowany. Problemy 
poruszone w odpowiedziach Stalina 
— to podstawowe problemy sytua­
cji międzynarodowej, dotyczące w 
szczególności stosunków między Sta 
nami Zjednoczonymi — głównym 
mocarstwem kapitalistycznym — a

Związkiem Radzieckim — niezłom­
ną ostoją obozu pokoju.

Polityka zagraniczna ZSRR opie­
ra się na zasadzie pokojowego 
współistnienia krajów o różnych 
systemach ekonomicznych i spo­
łecznych kapitalizmu i socjalizmu. 
Idea ta niejednokrotnie wyrażona 
przez Lenina i Stalina przyświecała 
zawsze praktycznej działalności rzą 
du radzieckiego na arenie między­
narodowej. Do realizacji tej idei 
potrzebne jest, aby obie strony 
szczerze pragnęły współpracy. Co 
się tyczy Związku Radzieckiego to 
zawsze opowiadał się on za taką 
współpracą.

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego

PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Polsce od pewnego czasu ob­

serwowały powiązania między znajdującymi się na usługach 
wywiadów angielskiego i amerykańskiego reakcyjnymi ośrod­
kami zagranicznymi, tzw. „delegaturą WiN“ i „kierownic­
twem" tej organizacji w kraju.

W imieniu tego „kierownictwa krajowego" zgłosili się do 
władz bezpieczeństwa: „komendant" tzw. „organizacji krajo­
wej WiN" J. J. Kowalski ps. „Kos‘ i jego zastępca S. Sieńko 
ps. „Wiktor", którzy oświadczyli:
1) że od roku 1948 stanowili oni 

kierownictwo tej organizacji;
2) że utrzymywali stałe kontakty

i korespondencje z tzw. „delegaturą 
zagraniczną WiN", w skład której 
wchodzili: szef „delegatury" płk.
Józef Maciołek ps. „Kazimierz", 
„Marek", „Tomek", jego zastępca 
płk. Rolewicz ps. „Olgierd", „Ziu- 
tek", płk. Bokszczanin ps. „Bartek" 
— przedstawiciel „sztabu" Andersa 
1 Kopańskiego w „delegaturze" oraz 
„szef łączności" tej „delegatury" 
Boryczko Adam ps. „Albin", „Adam", 
„Bernard";

3) że wymieniona „delegatura za­
graniczna" działała w ścisłym poro, 
zumieniu ze „sztabem" londyńskim 
Andersa, Pełczyńskiego i Kopańskie-

toSSSGSSia
sf. Przemysł maszyn górniczych ukoń­

czył w tych dniach montaż pierwszych 
seryjnie wyprodukowanych kombajnów 
KW-52 polskiego typu. Dalsze kombajny, 
przewidziane do oddania przemysłowi wę- 
g' wemu w najbliższym czasie, znajdują 
się w końcowej fazie montażu.

W całych Włoszech wzmaga się ruch 
protestacyjny przeciwko rządowemu pro­
jektowi ustawy o „reformie" systemu wy 
borczego. Do Rzymu przybywają liczne 
delegacje ze wszystkich zakątków kraju, 
które składają na ręce deputowanych do 
parlamentu petycje podpisane przez ty­
siące obywateli przeciwko temu faszy­
stowskiemu projektowi ustawy.

W Afryce północnej nie ustają re­
presje wobec patriotów.

W Tunisie w związku z zamachem na 
żandarma, policja dokonała obławy w 
Raf-Raf i Ras-Dżebel, aresztując 40 osób 
Podczas tej akcji policja zastrzeliła trzech 
mieszkańców O dalszych aresztowaniach 
donoszą również ze stolicy kraju, ze Sfax 
i sousse.

Z więzień Tunisu nadchodzą wiadomo 
ścl o nieludzkim traktowaniu aresztowa­
nych patriotów.

Terror panuje również w Maroku. Z 
Casablanki donoszą, że sądy wydają co 
dzień wyroki skazujące.

Jak podaje agencja ADN z Dussel­
dorfu. do dnia 18 bm 14 918,210 miesz­
kańców Niemiec zachodnich wypowiedzia­
ło się w referendum ludowym przeciwko 
bońskiemu „układowi ogólnemu", za za­
warciem traktatu pokojowego z Niemca­
mi.

24 bm na rozkaz wysokiej komisji 
amerykańskiej zwolniony został z wię­
zienia w Landsborgu b marszałek hitle­
rowski List, jeden z czołowych zbrodnia­
rzy wojennych List skazany został w 
Norymberdze za zbrodnie przeciwko ludz­
kości na karę dożywotniego więzienia 
Należy on do „czołowych" przedstawicie­
li grupy blisko 3 000 zbrodniarzy wojen­
nych, którzy dzięki ,.staraniom" rządu 
bońsklego zostali uwolnieni. abv w przy­
szłości zająć stanowiska kierownicze w 
zachodnio - niemieckiej armii najemnej.

Nierealne planowanie 
przyczyną załamania planu

NIEDOTRZYMANA OBIETNICA
Wojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego, układając roczne 

plany produkcyjne dla Państwowej Fabryki Przetworów Chemicz­
nych „Bengal" i Państwowej Fabryki Trykotaży, zagwarantował 
tym zakładom dostawę pewnych maszyn trykotażowych 1 materia­
łów do produkcji ognj iskrowych Na tej gwarancji oparte zostały 
plany produkcyjne tych przedsiębiorstw w asortymencie bielizny 
jedwabnej i ogni Iskrowych. Gwarancja pozostała do dzisiaj w sfe. 
rze niespełnionej obietnicy. W rezultacie w rocznych planach pro­
dukcyjnych „Bengalu" i Fabryki Trykotaży powstała luka o roz­
miarach 1/3 całego planu, a plan według asortymentów stal się 
fikcją.

AKCJA RATUNKOWA
Ratując wartościową stronę planu, załogi tych fabryk zwięk. 

szyły produkcję innych asortymentów i wzmogły walkę o podnie. 
sienie wydajności Najlepsze wyniki w tej walce osiągnęli: 
w szpulami — Stanisława Janik 165% normy, w szwalni — 
Helena Janik 14O"/o, w wykańczalni — Czesława Nowowiejska 
140%, w dziale świec — Zofia Dziedzic 147'’/® oraz Stanisława 
Konopnicka z działu pasty. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
najstarszy pracownik zakładu, 73 letni Józef Zncharzewski, pra.c u. 
jący przy obsłudze kotłów parowych, j Bolesław Bielecki — za­
trudniony przy remoncie maszyn trykotażowych.

EPILOG
Ofiarna praca załogi nie zdołała nadrobić zbyt wielkich bra. 

ków złego planowania. Mimo stałego przekraczania planów mie­
sięcznych w IV kwartale plan roczny nie zostanie wykonany. 
Stopień jego realizacji w dniu 27 XII. na cztery dni przed końcem 
roku wyraża się liczbą 87%. Oto przykład, jak nierealne planowa­
nie grzebie nawet najlepsze osiągnięcia załogi w pracy Koniecz. 
ność oparcia planów na mocnych realnych podstawach niech będzie 
wypływającą z tego przykładu nauką na przyszłość.

go, jak również z innymi grupami 
reakcyjnej emigracji, a w szczegól­
ności z grupami Mikołajczyka, Bia­
łasa, Popiela i Innymi;

4) że wymieniona „delegatura za. 
graniczna WiN“ znajdowała się 
przez cały czas na usługach wywia­
du angielskiego, przekazując jego 
dyspozycje do kraju i do początków 
roku 1949 była prze^ ten wywiad 
finansowana;

5) że od lutego 1949 r. „delegatu­
ra" nawiązała ścisły kontakt z wy­
wiadem amerykańskim i zawarła z 
nim w listopadzie 1950 r. umowę 
przewidującą oddawanie przez orga. 
nizacje WiN wywiadowi amerykań 
skjemu usług szpiegowsko • dywer­
syjnych w zamian za ustalone stałe 
subwencje finansowe;

6) że przy zawarciu umowy po. 
średniczylj b. ambasador Stanów 
Zjednoczonych Bliss-Lane 1 bliski 
krewny zmarłego arcybiskupa kra 
kowskiego Sapiehy, pułkownik w 
służbie czynnej wywiadu amerykań 
skiego Sapieha ps. „Pol", który by) 
obecny przy podpisywaniu umowy.

7) że umowę z ramienia wywiadu 
amerykańskiego podpisał, wg relacji 
„delegatury" — szef wywiadu ame. 
rykańskiego na Europę Zach, określa

Kryzys rządowy we FrancH Irwn

Po ganliście Soustelle 
nowym kandydatem na premisra 

Bidault z MBP

się 
do

został Georges
PARYŻ (PAP). W niedzielę depu­

towany gaulistowski Soustelle, po dal 
szych rozmowach z przywódcami po. 
szczególnych urgupowań parlamen­
tarnych, oświadczył prezydentowi Ke 
publiki Auriolowi. ta nie może pod 
jąć się misji utworzenia nowego rzą. 
du. Wówczas prezydent zwrócił 
z propozycją utworzenia rządu 
przywódcy Georges Bidault.

* * *
„Humanitć" opublikowała dekla 

rację Francuskiej Partii Komunisty­
cznej w związku z kryzysem rządo­
wym we Francji.

Przyczyny kryzysu rządowego są 
jasne — stwierdza deklaracja. Poli­
tyka podporządkowania Francji impe 
rialistom amerykańskim prowadzona 
od 1947 r. przez kola rządzące bur- 
żuazji francuskiej z udziałem partii 

ny w raportach „delegatury" ps. Eu­
geniusz", a z ramienia „delegatury 
WiN" płk. Maciołek ps. „Marek" 
oraz Kulikowski Edward ps. „Ed­
ward";

8) że jednym z głównych warun­
ków tej umowy było zobowiązanie 
„delegatury" do prowadzenia na te. 
renie kraju szpiegostwa, dywersji 1 
sabotażu, przy czym wywiad ame­
rykański dostarczał dla tych celów 
jak najszerszej pomocy technicznej, 
Instrukcyjncj, finansowej oraz w 
dziedzinie .szkolenia kadr szpiegow­
sko - dywersyjnych i zrzutów lotni­
czych.

Wymienieni wyżej „Kos" i „Wlk. 
tor" złożyli następnie władzom bez­
pieczeństwa odpowiednią dokumen­
tację (szyfry, instrukcje, listy itp.), 
radiostacje, broń oraz środki finan­
sowe, otrzymywane przez nich za 
pośrednictwem „delegatury" od wy. 
wladów — początkowo brytyjskie­
go, a następnie amerykańskiego — 
w łącznej sumie ponad 1 milion do­
larów, których nie wykorzystali po- 
dhig przeznaczenia ze względu na swe 
negatywne stanowisko do tej przestęp. 
czej i antypolskiej roboty. Oświadczy­
li równocześnie, że uświadomiwszy ro 
bie nntynarodowy 1 zbrodniczy cha­
rakter wymienionych wyżej działań, 
faktycznie od dawna już zaniechali 
wszelkiej wrogiej działalności wobeo 
państwa ludowego, a na odwrót czy­
nili ze swej strony wszystko, aby 
działalność wywiadowczo • dywer­
syjną paraliżować, obecnie zaś po­
stanowili tę zbrodniczą antynarodo- 
wą akcję jak najpełniej zdemasko­
wać wobec społeczeństwa polskiego 
1 opinii międzynarodowej.

(Na str. 2 i 3 przytaczamy treść 
ich pisemnego, oświadczenia).

socjalistycznej, polityka zwalczana 
od pierwszej chwili przez Francuską 
Partię Komunistyczną, przyr.osi dziś 
swe gorzkie owoce.

Rząd Pinay’a — stwierdza w dal­
szym ciągu deklaracja — okazał się 
zbyt słaby, aby kontynuować •poli­
tykę zdrady, wojny i nędzy.

Kola rządzące burżuazji francus­
kiej uczynią obecnie wszystko, aby 
utworzyć bądź rząd tego samego ty­
pu, bądź rząd „silniejszy", roz­
szerzony o RPF.

Zadaniem tego rządu będzie 
pchnąć Francję dalej ku hańbie i 
groźbie faŚzyzmu. t

W zakończeniu deklaracja wzywa 
do jedności akcji pod hasłem r.formo 
wania rządu francuskiego; który bę 
dzie uprawiał politykę niezawisłości 
narodowej i pokoju. ,

I
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Zdemaskowanie zbrodniczych knowań wywiadu amerykańskiego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Cztery lata z górą minęły od dnia, kiedy po rozbiciu po­
przedniego kierownictwa i znacznej części organizacji WiN 
przez władze bezpieczeństwa, objęliśmy kierownictwo or- 
ganizjjjji, aby kontynuować jej działalność skierowaną prze­
ciwko temu, co nazywaliśmy „reżimem'* — przeciwko *vla- 
dzy ludowej w Polsce.

Gdy ębejmowaliśmy kierownictwo resztkami organiza­
cji WiN — sprawa wydawała nam się prosta i jasna. Przy­
chodziliśmy z terenowych ogniw organizacji, nasza akcja 
była dla nas dalszym ciągiem naszej działalności w okresie 
okupacji hitlerowskiej i w pierwszych latach po przepę­
dzeniu Niemców. Stanowisko organizacji -- dążność do za­
hamowania, a nawet — zgodnie z poglądami wielu spo­
śród nas — przekreślenia reform społecznych, przeprowa­
dzonych po 1945 r., wiara w sojuszników zachodnich, Angli­
ków i Amerykanów, wrogość do Związku Radzieckiego — 
wszystko to nie było dla nas czymś nowym; w tym wyro­
śliśmy, w tym zostaliśmy wychowani. Zadanie jakie sobie 
stawialiśmy brzmialo: kontynuować walkę w imię starych 
haseł. Im bardziej jednak wchodziliśmy w tok prac orga­
nizacji, tym bardziej stawało się jasne, że organizacja WiN 
— i nie tylko ona, ale całość tego, co przywykliśmy określać 
nazwą: „podziemie polityczne'* w kraju — przeżywa głę­
boki kryzys.

Stanęliśmy w obliczu szeregu niepokojących 1 niezrozu­
miałych dla nas z początku faktów.

Zwracaliśmy się o pomoc i udział w pracach organizacji 
do ludzi poważnych, którzy w okresie okupacji pracowali w 
szeregach AK, w organach „delegatury rządu na kraj". Co­
raz częściej — i to właśnie u ludzi najpoważniejszych, pro­
fesorów uniwersytetu, wybitnych działaczy politycznych — 
spotykaliśmy się z kategoryczną odmową.

Mieliśmy w szeregach organizacji ludzi wypróbowanych 
w działalności konspiracyjnej. I znowu — nawet z tego 
ideowego trzonu organizacji coraz więcej zaczęło się gdzieś 
„gubić", uchylać od udziału w naszej pracy. To samo — 
jak mogliśmy stwierdzić — dokonywało się nawet na jesz­
cze większą skalę w innych grupach „podziemia**.

Wysłaliśmy kilku ludzi zagranicę w przekonaniu, że tam 
przejdą wyszkolenie 1 powrócą do kraju. Większość z nich 
jednak skorzystała z wyjazdu zagranicę, aby „urządzić się'* 
na zachodzie na jakichkolwiek posadkach.

Nie było przypływu do organizacji, szeregi jej kurczyły 
się niepokojąco.

Kurczyło się niepokojąco 1 jej oparcie w społeczeństwie. 
Coraz częściej odmawiano nam lokali na cele organizacyj­
ne. To samo dotyczyło łączności, informacji i wszelkich in­
nych form pomocy. Z przerażeniem stwierdzaliśmy, że od­
chodzili od nas ludzie przedstawiający jakąś wartość, pozo­
stawały natomiast przy nas typy sienkiewiczowskich Kiem- 
liczów, o ptasim mózgu i rękach przywykłych do „mokrej 
roboty", o wartości moralnej równej zeru. Przybyli do nas 
z zagranicy emisariusze stanowili również typ awanturni­
ków, cynicznych kondotierów, obojętnych na losy narodu, 
dbałych przede wszystkim o własną bezpośrednią korzyść.

Szybko, coraz szybciej stawaliśmy się grupką obcą my­
ślom 1 uczuciom nie tylko przeciętnego Polaka, ale nawet 
tych środowisk, z którymi byliśmy blisko związani — daw­
nego AK czy dawnych zwolenników „Londynu".

Z początku tłumaczyliśmy sobie to wszystko osobistym 
załamaniem poszczególnych jednostek. Ale w miarę, jak 
fakty tego rodzaju stawały się zjawiskiem powszechnym, 
jak napływały do nas wiadomości, że 1 w innych grupach 
„podziemia" dzieje się to samo, zaczęliśmy sobie zdawać 
sprawę, że nlesposób tłumaczyć tego stanu rzeczy jedynie 
obawą przed stale rosnącą sprawnością władz bezpieczeń­
stwa 1 związanymi z tym represjami, że chodzi tu o rzecz 
g'ębszą i bardziej istotną — mianowicie, że odgradza sfę od 
nas społeczeństwo, że nawet tę jego warstwy, które jak np. 
inteligencja, były kiedyś w niemałym stopniu oparciem AK 
porzucają nas uważając naszą działalność za fałszywą 
i szkodliwą. Wtedy to zaczęliśmy zastanawiać się poważ­
nie nad argumentami, które pierwotnie zbywaliśmy po-( 
gardliwym machnięciem ręki, zaczęliśmy konfrontować je 
z naszą własną działalnością, z tym co działo się w kraju, 
z tym co widzieliśmy 1 czego stopniowo coraz więcej dowia­
dywaliśmy się o stosunkach zagranicą. Wyniki tej rewizji 
całej naszej ideologii i działalności — rewizji, którą prze­
prowadzaliśmy stopniowo, pod naciskiem wypadków — by­
ły dla nas wręcz druzgocące.

Innymi oczyma zaczęliśmy patrzeć na zasięg prac nad 
odbudową i przebudową gospodarczą kraju.

Ogrom tych prac wystąpił przed nami szczególni# do­
bitnie.

Kierowaliśmy organizacją wtedy, kiedy na naszych oczach 
w Warszawie rosły nowe dzielnice mieszkalne, dziesiątki 
nowych fabryk, kiedy zaczęto wznosić Nową Hutę, kiedy 
odbudowywał się sitary Gdańsk, a nawet w odległym Bia­
łymstoku, niemal całkowicie zniszczonym przez wojnę, 
zbudowana została na nowo cała prawie dzielnica Śródmie­
ścia. Dowiadywaliśmy się o powstających na nowo całych 
gałęziach przemysłu, nieznanych przed 1939 r. w naszym 
kraju, o wielkich nowych zakładach przemysłowych na 
Ziemiach Zachodnich.

W obliczu tych faktów mimo wszelkich uprzedzeń zaczę­
liśmy zdawać sbbie sprawę, że tylko człowiek sprzedajny 
albo całkowicie zaślepiony mógł pozostawać obojętny lub 
nie dostrzegać wielkich przemian jakie zachodzą, mógł 
zaprzeczać temu, że nowe wielkie budown’rtwo podnosi 
Polskę i wzmacnia jej siły, mógł opierać się nadal prze­
świadczeniu, które przenikało do świadomości wbrew opo­
rom dawnej argumentacji.

Śledziliśmy za stanem kultury polskiej. I tutaj znowu 
mimo naszej niechętnej postawy wobec tego, co zachodziło 
w kraju, nie mogliśmy nie widzieć takich niezaprzeczal­
nych faktów jak likwidacja analfabetyzmu, rozbudowa 
szkolnictwa wszelkich typów, upowszechnienie — nieosią­
galne nigdy w warunkach przedwojennych — bezspornych 
osiągnięć kultury narodowej np. dzieł Mickiewicza i Sło­
wackiego, Prusa czy Orzeszkowej, głęboki pietyzm, troska 
l opieka nad zabytkami kultury narodowej, konserwacja 
1 odbudowa zabytkowych gmachów i kościołów.

Zrozumieliśmy, że w tych wszysitikich osiągnięciach leży 
źródło przemian psychicznych, jakie w stosunku do nowego 
ustroju stwierdzaliśmy nawet w środowiskach uważanych 
przez nas za tradycyjnie opozycyjne, tradycyjnie „londyń­
skie". Do władzy, która w sposób tak oczywisty wzmacnia 
PoKrę, rozwija lóilturę narodu — Polak nie może na długą 
metę odnosić »ię negatywnie nawet wtedy, jeśli nl# ąjkoep- 
tuje pzeregu koncepcji 1 pondów

W miarę, jak konfrontowaliśmy nasizą d&lałalność z faktami, 
z uczuciami i myślami społeczeństwa — rósł nasz wewnętrz­
ny niepokój i sprzeciw przeciwko temu, co niedawno jesz­
cze uważaliśmy za słuszne, co robiliśmy i chcieliśmy robić.

Jest bezsporne dla każdego, kto znajduje się w kraju 
1 czuje tętno jego życia, że każdy człowiek w Polsce prag­
nie pokoju. Pragnienie utrzymania i umocnienia pokoju — 
to jedno z tych uczuć, które jednoczą cały naród polski, 
tak ciężko doświadczony w minionej wojnie 1 z taką ofiar­
nością odbudowujący swój kraj po straszliwych wojennych 
zniszczeniach.

A my? My żyliśmy nadzieją na wojnę, oczekiwaniem 
wojny z miesiąca na miesiąc. Każde niemal skierowane do 
nas z zagranicy sprawozdanie rozpoczynało się od analizy 
perspektyw wojennych. Nasi korespondenci zagranicą — nie 
tylko WiN-owcy, ale wszyscy przedstawiciele emigranckich 
grupek politycznych — rozpaczliwie czepiali się poły naj­
bardziej wojowniczych ugrupowań amerykańskich. Starali 
się dostarczyć im argumentów i materiałów dla przeforso­
wania koncepcji najbardziej awanturniczych, zmierzających 
do przyśpieszenia wojny. Nawet w czasie rozmów toczonych 
w Watykanie z ojcem Turowskim, generałem zakonu Pal­
lotynów, rozważane były przede wszystkim perspektywy 
szybkiej wojny.

Nasze plany polityczne układane były pod kątem wi­
dzenia wojny, w imię jej przyspieszenia, w imię przenie­
sienia działań wojennych na teren naszego kraju.

„Przewidujemy, że wojna będzie długotrwała 1 będzie 
miała charakter niszczycielski" — pisała nam jeszcze 
w 1950 r. z satysfakcją „Montownia" — „sztab główny" 
Andersa i Kopańskiego, snując na tym tle zadania i dla 
nas.

Nic nie mogło 1 nie może być bardziej sprzeczne z Inte­
resami narodu polskiego, z pragnieniami każH««>o polaka. 
Olbrzymia większość naszego społeczeństwa w kraju 
uznaje za słuszne podstawowe reformy społeczne doko­
nane w Polsce.

„Punktem wyjściowym dla zrozumienia nas jest zdanie 
sobie dokładnie sprawy z ogromnego zradykalizowania 
ogółu społeczeństwa. To co przed wojną i w czasie oku­
pacji określało się mianem postulatów komunistycznych, 
a co obecnie zostało zrealizowane, oceuiane Jest przez 
ogół jako dobre i słuszne" — pisał do Londynu za naszym 
pośrednictwem jeden z ostatnich „mohikanów" kontynu­
ujących uporczywie w kraju akcję podzieińną.

To stanowisko ogółu społeczeństwa stało się dla nas 
szczególnie zrozumiałe, gdy chodzi o kontrast między go­
spodarką obecną a gospodarką kapitału zagranicznego 
w dawnej Polsce. Pamiętamy przecież, jak nawet w przed­
wojennym Sejmie, minister przemysłu i handlu musiał 
kiedyś napiętnować mianem „szmat" polskich „sztroma- 
nów“ amerykańskiego, magnata górniczo-hutniczego Har- 
rimana. Ten sam Harriman nadaje dzisiaj ton polityce 
Stanów Zjednoczonych, jest jednym z głównych inspira­
torów w wojnie, w której mieliśmy pomagać Ameryka­
nom i marzy niewątpliwie o powrocie na nasz Śląsk do 
swych dawnych kopalń i hut. Francja dzisiejsza jak wie­
my z tamtejszych raportów, przedstawia szczególnie 
smutny obraz amerykańskiej gospodarki. Pamiętamy jak 
przysłany do nas emisariusz „delegatury zagranicznej 
WiN" „Adam" — Boryczko w czasie swego pobytu w War­
szawie cytował nam słowa dyrektora amerykańskiego 
koncernu naftowego na Francję — szwagra Jednego ze 
współpracowników tej „delegatury" płk. Bokszczanina, że 
plan Marshalla — to pętla na szyi gospodarki francuskiej.

Cóż dziwnego, że nasze społeczeństwo zdecydowanie 
odrzuca wszystkich, pragnących nawrotu do starych cza­
sów panowania obcego kapitału w Polsce!

Czy nasza pozycja nie musiała izolować nas od narodu, 
którego charakter 1 nastroje określa dziś w coraz bardziej 
rosnącym stopniu wielki i twórczy wysiłek ludzi pracy, 
ich osiągnięcia?

Cale społeczeństwo jest dumne z zasiedlenia Ziem Za­
chodnich. Odzyskanie tych ziem przez Polskę — to bez­
spornie jeden z wielkich punktów zwrotnych w dziejach 
naszego narodu. Nienaruszalność naszych granie zachod­
nich — to dla każdego Polaka jeden z naczelnych naka­
zów naszej narodowej racji stanu. A jaki jest stosunek 
ośrodków anglo-amerykańskich do Ziem Zachodnich, do 
granicy na Odrze i Nysie?

Nalegaliśmy, aby stanowisko tych ośrodków było wy­
jaśnione i ze sprawozdań, jakie otrzymywaliśmy z zagranicy 
wynikało w sposób niedwuznaczny, że właśnie te prowo. 
jenne 1 awanturnicze ugrupowania angielskie 1 amery­
kańskie, na które najbardziej liczyliśmy w swej działal­
ności przeciwko władzy . ludowej w Polsce — popierają 
antypolski rewizjonizm niemiecki. Co do tego nikt z na­
szych korespondentów nie miał i nie mógł mieć żadnych 
złudzeń.

„XV Ameryce demokraci są zdecydowani oddać połowę 
Ziem Odzyskanych Niemcom... Opinia republikanów jest 
mniej zdecydowana, są skłonni oddać Niemcom nawet całe 
Ziemie Odzyskane" — mówił Mikołajczyk naszemu przed­
stawicielowi „Markowi" J. Maciołkowl jeszcze w czerwcu 
1948 r. VZ październiku 1979 r. Churchill oświadczył 
w cza>ie poufnej rozmowy Mikołajczykowi wręcz, że bę­
dzie prowadził akcję o rewizję naszej granicy zachodniej.

Jeden z przedstawicieli wywiadu amerykańskiego 
w czasie pertraktacji z „Monterem" — Chruścielem ośmie­
lił się mówić o zagwarantowaniu Polsce, która ma dziś 
przeszło 400 km wybrzeża morskiego... „dostępu do 
morza"!

To wszystko oświadczali nam czołowi przedstawiciele 
naszych „sojuszników" w chwili kiedy Związek Radziecki 
popierał całą swą siłą stanowisko polskie v» sprawie gra­
nicy na Odrze i Nysie. Z zagranicy kazali nam szukać 
dowodów, że to komuniści chcą wyrzec się Ziem Zachod­
nich. Szukaliśmy gorączkowo 1 znaleźliśmy — uznanie 
granicy na Odrze i Nysie przez rząd Niemiec Wschodnich, 
olbrzymie sumy, przeznaczone przez rząd Polski Ludowej 
na inwestycje r.a tych ziemiach, dziesiątki serdecznych 
wypowiedzi radzieckich o osiągnięciach Polski na Za­
chodzie.

Antypolskim trumanowskim „demokratom", czy eisen- 
howerowskim „republikanom" amerykańskim, antypol­
skiemu rewizjoniście Churchillowi wysługują się nato­
miast nasze emigranckle kliki i kllczkl.

Nasi emigranccy, pożal sfę Boże, „działacze" kazali nam 
w kraju wysługiwać się temu wywiadowi amerykańskie­
mu, który chce nas pozbawić naszego wybrzeża, chcieli 
zamienić nas w kraju w agenturę tych protektorów hitle­
rowskiej Czwartej Rzeszy j wściekłego antypolskiego

Cóż są warte wszystkie zapewnienia o rzekomym -„pa­
triotyzmie emigranckich poiitykieiów i generałów, cóż są 
warte wszystkie szumne deklaracje o ich rzekomej obro­
nie granic zachodnich, kiedy równocześnie, wiedząc o anty­
polskim stanowisku Eisenhowerów i Churchillów nie tylko 
usiłują je ukryć przed narodem, ale wysługują się ze 
wszystkich sił, pomagają im w ich antypolskich knowa­
niach wojennych, zaprzęgli się na życie i śm.erc do ich 
służby szpiegowskiej i dywersyjnej.

A zresztą — C2y sami przedstawiciele emigranckich klik 
nie wyrzekli się już taktycznie granicy na Odrze i Nysie? 
O Andersie pisał nam wręcz „Marek", że, jeśli Ameryka­
nie i Anglicy go poprą przeciwko jego emigram kim kon­
kurentom, to okaże on „ustępliwość w sprawie granic 
zachodnich". 'Io samo twierdzą — nie bes podstaw — 
zwolennicy Andersa o Mikołajczyku. Czy może być coś 
bardziej sprzecznego z podstawowymi interesami narodu 
polskiego, z uczuciami i myślami każdego Polaka?

Zastanawialiśmy s:ę nad tym jak ludzie, których prze­
cie stosunkowo niedawno jeszcze uważaliśmy itr patrio­
tów, mogą stoczyć się do tak jawnej i oczywistej zdrady 
narodowej, jak mogą być tak zaślepieni, by liczyć, że 
znajdą w kraju wspólników dla takiej łajdackiej antyna- 
rodowej, wrogiej Polsce roboty. Zatrzymaliśmy się, przede 
wszystkim na obrazie, jaki przedstawiają grupki politycz­
ne polskie na zachodzie — na „emigranckim bagienku" 
jak określał je w liście do nas „Wacław" < Gołąb Tomasz. 
Ponury to obraz zwyrodnienia: spory dokoła zagadnienia 
komu wolno, a komu nie wolno brać dolarów od obcych 
wywiadów, „kasowe porozumienie" w rodzaju „Rady 
Politycznej", związanej nie wspólną ideą a dostępem do 
jednej kasy, z której można czerpać, prześciganie się 
w usłużności, zwłaszcza w stosunku do tych, którzy dy­
sponują zasobną kasą, wzajemne powszechne obrzucanie 
się obelgami, kopanie nawzajem pod sobą dołków — znów 
przede wszystkim u obcych. Po głębszym rozważeniu 
sprawy doszliśmy jednak do przekonania, że to zwyrod­
nienie nie jest bynajmniej przypadkowe, że wynika ono 
z samej istoty tych emigranckich klik, z istoty polityki, 
jaką chcieltby prowadzić. Nie można zwalczać w Polsce 
„reżimu";— czyli mówiąc językiem zrozumiałym dla 
każdego w kraju — władzy ludowej — nie działając rów­
nocześnie przeciwko interesom narodu polskiego Wrogo­
wie władzy ludowej, są zarazem — i nie mogą nie być — 
wrogami narodu polskiego.

W XIX wieku słowo Polak znaczyło dla świata; człowiek 
postępowy 1 rewolucjonistą. Interesy narodu polskiego były 
identyczne z Interesami europejskiego postępu. I dziś pow­
tarza się ta sama sytuacja. 1

„U Anglików i Amerykanów pogłębia się przekonanie, że 
wszyscy Polacy są komunistami" — żalił nam się „Adam" 
w czasie swego pobytu w Warszawie w 1950 r. To jest nie­
prawda — nie wszyscy Polacy są komunistami. Ale wszyscy 
Polacy zgadzają się z komunistami, jeśli idzie o pragnienie 
pokoju, o uniezależnienie kraju od kapitału, o wolę rozbu. 
dowy siły gospodarczej Polski, o rozwój kultury narodowej, 
o obronę granicy na Odrze i Nysie. Kto jest przeciwko 
tym postulatom jest naszym wrogiem, kto jest za nimi, — 
jest naszym sojusznikiem. Tak myśli całe nasze społeczeń­
stwo — nawet cl, którzy są dalecy od komunizmu i mark­
sizmu. Ta postawa społeczeństwa znalazła wyraz w wybo­
rach <do Sejmu w 1952 r.

Nasza organizacja działała przeciwko tym zasadniczym 
wskazaniom narodowej racji stanu. Tutaj tkwi najgłębsza 
przyczyna rozkładu naszej organizacji, demoralizacji 
i ucieczki jej kadr, oddalania się od niej dawnych sympa. 
tyków i przyjaciół. Tu tkwi przyczyna nieuniknionego roz­
kładu 1 upadku każdej próby akcji „podziemia" w Polsce, 
które straciło po prostu grunt pod nogami, nie może Uczyć 
w kraju na poparcie.

Uświadomiliśmy to sobie ostatecznie w chwili, kiedy w li­
stopadzie 1950 r. nastąpiło zawarcie „porozumienia" między 
„delegaturą WiN zagranicą" i amerykańskim wywiadem. 
Trudno było doprawdy bardziej cynicznie obnażyć ten stan 
rzeczy, w którym ugrupowania, występujące przeciwko wła­
dzy ludowej w Polsce są dla kierowników polityki amery. 
kańskiej tylko narzędziem w ich wysiłkach rozpętania no­
wej światowej wojny, w Ich dążeniu do panowania nad 
światom, do zagarnięcia nowych terenów w imię swych zy. 
sków. '

Kierownik „delegatury" — „Marek", znając zapotrzebo­
wanie swych amerykańskich kontrahentów, ułożył rzekomo 
od nas pochodzące podstawowe punkty dotyczące tej umo­
wy. Zapewniał tam między innymi, że „organizacja nasza 
zdajo sobie sprawę z tego, *e Stany Zjednoczone nie mają 
żadnych interesów sprzecznych z racją stanu naszego 
kraju" — wtedy, kiedy wiedział doskonale, że jego amery­
kańscy rozmówcy są wrogami naszych granic zachodnich. 
Zobowiązał się do zbierania dla wywiadu amerykańskiego 
informacji „w dziedzinie wojskowej, życia gospodarczego, 
politycznego 1 społecznego". Za wszystkie te usługi Amery­
kanie zobowiązali się płacić organizacji stałą subwencją. 
Umowa została podpisana przez „Marka" — Maciołka 
1 „Eugeniusza" kierownika wywiadu amerykańskiego na 
Europę Zachodnią, który specjalnie w tym celu przyjechał 
z Waszyngtonu do Niemiec Zachodnich.

Wywiad amerykański wierzył, że kup'1 nas za judaszowe 
dolary, że znalazł w kraju polskich najmitów dla antypol­
skiej roboty. Sprzedali nas wywiadowi amerykańskiemu — 
w pełnej świadomości przestępczego czynu — nie tylko 
„Marek" — Józef Maciolek.; „Pol" — płk armii USA Sa­
pieha, którzy brali udział w podpisaniu tej umowy, lecz 
również ci, którzy byli o tej umowie poinfoimowanl, uznali 
ją za słuszną, doradzali nam jej podpisanie — sztab. An­
dersa i Kopańskiego, Mikołajczyk i Popiel, przedstawftelele 
Rady Politycznej, kierownicy WRN Zaremba, Białas oraz 
endecy Bielecki i Sojka

W chwili kiedyśmy zrozumieli ten stan rzeczy wzmogła 
się nasza rozterka. W całej grozie stanął przed nami obraz 
tej przestępczej akcji. Postanowiliśmy:

Nie będziemy narzędziem obcych i wrogich Tolsce sił. 
Będziemy bronili Polski i interesów narodu polskiego prze­
ciwko tytn sitom.

Nic będziemy wbrew woli społeczeństwa utrzymywali 
resztek organizacji WiN, nie będziemy zębami *blerali na 
nowo rozbitych resztek organizacji i uganiali za każdym, 
kto się z niej chyłkiem wymyka.

Będziemy organizację stopniowo likwidowali.
Nie będziemy werbowali Wykolejonych jednostek spośród 

młodzieży dla amerykańskiego wywiadu, nie będziemy osta­
tecznie łamali im życia, pchali ich do więzień i na śmierć.

Staniemy na drodze obcych agentur, by nie dopuścić łeb 
do obalaniucouycb m'o izieńeów. >-

(Ciąg dalszy na str. S>

i
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Zdemaskowanie zbrodniczych knowań wywiadu amerykańskiego
(Ciąg dalszy ze str. 2)

Cały ostatni okres naszej działalności wypełniają nasze 
wysiłki zmierzające do sparaliżowania prób rozwijania w 
Polsce roboty szpiegowsko • dywersyjnej, podejmowanych 
przez Amerykanów 1 ich emigracyjnych najmitów.

Na wielokrotne wymagania ujawnienia struktury organi. 
zacj.i, jej „pionów", składu jej instancji kierowniczych od­
powiadaliśmy powołaniem się na wymogi konspiracji. W 
rzeczywistości od dłuższego czasu rozpuściliśmy niedobitki 
organizacji — ku ich własnemu niemałemu zadowoleniu — 
pozostawiając tylko tyle, ile było konieczne dla utrzymania 
łączności z zagranicą.

Nie mogliśmy podać komukolwiek struktury naszych 
„pionów" Wydziału „T“ (wojskowego) czy „Noteci" 
(wywiadu) przy kierownictwie, gdyż one po prostu nie 
istniały.

Sparaliżowaliśmy skutecznie próby uprawianiA wywiadu 
za pośrednictwem naszych ogniw organizacyjnych. Posyła­
liśmy na odczepne „Markowi" elaborat}’, o których słusznie 
powiedział ktoś z jego emigranckich przyjaciół, że można 
by je równie dobrze pisać w Londynie czy Paryżu na pod­
stawie warszawskich gazet. Nie dostali od nas panowie 
z amerykańskiego wywiadu nawet talach, gorąco przez 
nich pożądanych informacji z codziennego życia kraju, jak 
ceny towarów czy stopień zaopatrzenia poszczególnych 
ośrodków w artykuły konsumcyjne. Jedyne co po wielokrot. 
nych natarczywych żądaniach posłaliśmy im prócz fikcyj­
nych, wyssanych z palca „informacji" — to spis potraw z 
jednej z restauracji warszawskich, spis, który mógł z łat­
wością zabrać z sali każdy urzędnik amerykańskiej amba­
sady w Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego życia, od wszystkiego, co 
dzieje się w Polsce panowie z kliczek emigranckich 1 ich 
amerykańscy mocodawcy, jeśli, te, zbierane z sufitu dane 
wywiadowcze, uchodziły za poważne źródło „wiedzy o Pol. 
sce dzisiejszej'* nie tylko wszelkich Pomianów, Borów 1 in­
nych Mikołajczyków czy Andersów, lecz również, jak za­
pewniał nas „Marek" „najwyższych czynników" amerykań­
skich. O jakże całkowitym bezgranicznym oderwaniu od 
kraju świadczył przysłany nam projekt ulotki na 22 Lipca 
1951 r., w którym jako mityczny „wielkorządca polski" fi. 
guruje jakiś tajemniczy „Łomonosow" nie znany nikomu 
w kraju!

O jakiejże głupocie, bezradności 1 awanturnlczości kie­
rowników wywiadu amerykańskiego 1 takiego np. p. Bllss 
Lane świadczy fakt, że mogli oni uważać niemal nieistnie­
jącą od dłuższego czasu organizację WiN za najpotężniejszą 
organizację „podziemia" w Polsce, a z „przedstawicielem" 
tej fikcyjnej organizacji toczył długie rozmowy zastępca 
sekretarza Departamentu Wojny USA p. Royall. Jakże nic 
nie wiedzą co się dzieje w Polsce, jeśli na prośbę „Pola" — 
Sapiehy amerykański szef sztabu Bradley osobiście inter­
weniował, by przyśpieszyć zawarcie umowy z dawno już 
nieistniejącą organizacją, jeśli mogli uwierzyć bredniom 
„Marka", że ta niemal niestnlejąca organizacja może posta­
wić do ich dyspozycji sto tysięcy zbrojnych najmitów!

Wszystko to, co nastąpiło po podpisaniu „porozumienia" 
z Amerykanami, utwierdziło nas w słuszności naszego sta­
nowiska, odsłoniło w sposób jeszcze bardziej wyraźny praw­
dziwe intencje Amerykanów i ich zbrodnicze zamysły.

W listopadzie 1951 r. Amerykanie przekazali nam tzw. 
„plan wulkan" tj. ich zlecenie na okres, gdy Stany Zjed­
noczone rozpętają wojnę. W trzeźwej ocenie swej realnej 
siły nawet amerykańscy sztabowcy przewidują, że na po. 
cZątku sprowokowanej przez nich' wojny przyjdzie im się 
wycofać z okupowanej dziś przez nich części Europy. Dla­
tego „plan wulkan" stanowi część ogólno-atlantycklego re- 
tardlation plan — „planu opóźnienia" amerykańskiego od. 
wrotu z Europy. W planie tym chodzi Amerykanom — jak 
informowała nas w swej ocenie „montownia" (sztab An­
dersa) — o przedłużenie amerykańskiego odw-rotu z Euro­
py na czas dłuższy od trzech miesięcy, co ma pozwolić na 
gruntowne zniszczenie przemysłu Niemiec zach., Francji, 
Włoch 1 innych sygnatariuszy paktu atlantyckiego.

W „planie wulkan" żądano od nas, byśmy zorganizowali 
zbrojną dywersję już na samym początku konfliktu. Inny­
mi słowy — Polacy mieli ginąć za to, aby możliwie jak 
największa liczba żołnierzy amerykańskich oraz wszelkich 
adenauerów, rchumanów, ollenhauerów i innych kolaboran­
tów amerykańskich zdołała cało i z komfortem wycofać się 
z Europy!

„Plan wulkan" przewidywał nasze zobowiązanie „wyty. 
powania 1 wskazania Amerykanom celów i obiektów do 
bombardowania, głównie węzłów kolejowych I rejonów prze­
ładunkowych jak również niszczenie tych obiektów". Każdy 
większy ośrodek miejski — to węzeł kolejowy, olbrzymia 
część Warszawy, olbrzymia część Zagłębia śląsko • Dą­
browskiego przylega bezpośrednio do terenu węzła kolejo. 
wego. Innymi słowy Amerykanie i ich emigranccy najmici 
żądali od nas, abyśmy pomogi; w zbombardowaniu
i zniszczeniu najważniejszych ośrodków kraju!

„rłan doręczony obecnie... — musjał przyznać w swej 
ocenie pisanej do nas Bokszczanln — nie zawiera już pro­
pozycji czy sugestii podanych Jako materiał dyskusyjny, lecz 
wyraźnie sformułowane zadania, postawione -y formie żą­
dań popartych groźbą w razie ich nieprzyjęcia Jest to ulti­
matum, które można by ująć następująco: albo przyjmuje, 
cie nasze żądania i poddacie się kontroli w ich przygoto­
waniu i wykonaniu w granicach przez nas wymaganych, 
ajbo stosunek nasz do was ulegnie zmianie, co znajduje swój 
wyraz w ograniczeniu lub może nawet zaprzestaniu udzie­
lanej wam pomocy materialnej i rzeczowej. Uzależnienie 
wysokości budżetu od odpowiedzi organizacji WiN w kraju 
potwierdza to całkowicie i jest właśnie tą groźbą, o którcl 
już wspomniałem". J

. Czy można bardziej brutalnie wyrazić stanowisko kapita­
listycznego handlarza: „ja płacę, ja wymagam!" I ten plan, 
tak scharakteryzowany, radził nam po drobniejszych tar­
gach i poprawkach przyjąć nie tylko Bo-kszczanin, ale i 
sztab Andersa!

Jakże zadowoleni byliśmy, otrzymując ten plan, że trafił 
on do nas. że mieliśmy możność storpedowania i zdema­
skowania tych łajdackich zamiarów szafowania polską 
krwią, niszczenia polskimi rękoma dorobku narodowego — 
dla antypolskich wrogich narodowi polskiemu celów, dla 
zapewnienia wygodnego życia garstce wyrzutków narodu!

Podobnie bezczelny charakter nosiły pytania, jakie posta­
wił we wrześniu 1952 r. „delegaturze WiN za granicą" wy­
wiad amerykański i które ta „delegatura" przekazała z kolei 
nam do rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojskowych, dyslokacji wojska, 

wyposażenia technicznego naszej armii, naszych efekty- 
wów wojskowych, nawet nazwisk dowódców. „ ...............

Wielkich budowli przemysłowych w Polsce, jwznoszo- 
nych przez naród z wysiłkiem 1 ofiarnością — 'budowli, 
które posiadają decydujące znaczenie dla przyszłości nasze­
go kraju, dla dobrobytu 1 niepodległości Polski — takich 
jak Ursus i Żerań, Nowa Huta 1 wrocławski Pafawag.

Szeregu instytutów naukowych, takich jak np. Państwo­
wy Instytut Higieny.

Sens tych pytań jest niedwuznaczny. Jeśli mowa o obiek­
tach przemysłowych — chodzi o materiał dla sabotażu 
1 dywersji w okresie pokoju, materiał dla bombardowania 
w razie wojny. Amerykanie i ich polscy najmici z różnych 
grup zagranicznych chcieli znaleźć polskie ręce, które by 
im pomogły niszczyć ogólnonarodowy dorobek, pomogły 
im niszczyć to, z czego słusznie dumny jest i z czym wiąże 
swe nadzieje cały naród polski.

Jeśli mowa o Instytucie Higieny — to Amerykanom cho­
dzi o to, aby mieć możność utrudniania narodowi polskiemu 
walki z chorobami zakaźnymi. Amerykanie za pośrednic­
twem 1 przy pomocy swych emigranckich najmitów pol­
skiego pochodzenia chcą znaleźć w kraju polskie ręce, któ­
re by pomogły im w przeszkadzaniu obronie polskich dzie­
ci, polskich miast 1 polskich wsi przed wszelkiego rodzaju 
zarazami, które chcieliby na nas zrzucić.

Jakże źle Amerykanie znają naród polski! Cały ten do­
kument to świadectwo bezgranicznej żołdackiej pychy 
Rldgway‘ów, głębokiej pogardy Dullesów dla wszelkich 
wartości ludzkich, wartości które nie dają się wycenić i 
kupić za dolary. Amerykańscy szefowie wywiadu mylą się 
jednak gruntownie, oceniając naród nasz podług swych 
emigranckich utrzymanków. Zwyrodnialcy, oferujący się w 
Londynie, w Paryżu czy w Nowym Jorku za odpowiednią 
zapłatą do wszelkich usług i do każdej antynarodowej ro. 
boty p. p. Zaleski 1 Odzierzyński, Sosnkowski i Anders, 
Kopański 1 Pełczyński, Bielecki i Berezowski, Żenczykow- 
ski 1 Rowmund Piłsudski, Pomian, Mikołajczyk i Wójcik, 
Popiel i Sieniewicz, Korboński i Bagiński, Arciszewski i Bia­
łas, Oiołkosz, Zaremba i wszyscy im podobni, — dawno 
już zatracili wszelkie cechy Polaka. Nie znajdzie się w Pol­
sce nikt, kto by pomagał wrogom kraju w kierowaniu 
amerykańskich bomb na Nową Hutę, czy Żerań, W ułatwia­
niu zbrodniczej wojny bakteriologicznej przeciwko narodo­
wi polskiemu!

Zadania wywiadowczo - dywersyjne, zawarte w planie 
„Wulkan" i pytania, postawione nam przez wywiad ame­
rykański, miały być w intencjach Amerykanów i ich emi­
granckich najmitów probierzem naszej szpiegowskiej spraw­
ności i psiej ziernoścl Ameryce. Ujawniają one do końca 
i bez reszty zbrodniczy i głęboko antypolski charakter pla­
nów kierowniczych kół amerykańskich 1 łajdactwo polskich 
zagranicznych najmitów Pentagonu.

Te dokumenty wymagają z naszej strony ostatecznego 
zakończenia nawet fikcyjnej działalności WiN, rozproszenia 
zarówno w kraju jak i zagranicą wszelkich wątpliwości, że

Kapitulacja politycznych bankrutów
Prasa nasza opublikowała niecodzienny dokument. 

Oświadczenie „komendanta" tzw. „organizacji krajowej 
WIN" J. J. Kowalskiego — pseudonim „Kos" i jego za­
stępcy S. Sieńko — pseudonim „Wiktor" rzuca jaskrawe 
światło na mroczną dżunglę powiązań bandy emigracyj­
nych „polityków", kierujących przestępczym podziemiem, 
z amerykańskim wywiadem, na plany wywiadowczych oś­
rodków imperializmu amerykańskiego, zmierzające do 
przeniknięcia naszego życia gospodarczego .politycznego, spo 
łccznego i przygotowania akcji dywersyjnej i sabotażowej.

Szefowie amerykańskiego wywiadu mają duże apetyty i 
duże ambicje. Ale jakże nikłe są możliwości ich działania!

Jak niewiele mogą zdziałać w Polsce w 13 lat po zawale­
niu sję sanacyjnej dyktatury, w dziewiątym roku władzy lu­
dowej. Oświadczenie Kowalskiego i Sieńki — to znamienny 
dokument, zawierający przyznanie sję do krachu, do polity­
cznego bankructwa.

Przyznają to sami byli kierownicy tajnej organizacji, 
której panowie Bradley, Bliss Lane i zastępca sekretarza 
Departamentu wojny USA, Royall skłonni byli płacić kro­
cie dolarów za szpiegowską robotę. WIN uważany był 
przez amerykańskich speców od wywiadu, dywersji, sabo­
tażu i mordów kapturowych za organizację zdolną do 
zwerbowania 100 tysięcy „partyzantów". Byli tak o tym 
przekonani, że pośpiesznie wypłacili „kierownictwu krajo­
wemu" WIN milion dolarów.

Co sprawiło że Kowalski i Sieńko uznali, iż czas zerwać 
z podziemną robotą, czas ujawnić plany amerykańskiego 
wywiadu, że należy przekazać władzom bezpieczeństwa 
szyfry, instrukcje z Waszyngtonu, radiostacje, broń i do­
lary?

Ludzie ci, jak sami stwierdzają zostali przez naszą rze­
czywistość, przez to wszystko, co ich otaczało, czym żyje 
naród polski zmuszeni do rewizji swojej oceny nastrojów i 
poglądów społeczeństwa polskiego.

Nakazywano im z zagranicy „orientować się na wojnę" 
Oni zaś, tu, w Polsce nie mogli nie dostrzec dumy i ra. 
flości, bijącej z twarzy wszystkich Polaków podziwiają­
cych nowe śródmieście nowej, pięknej jak nigdy dotąd, sto­
licy. Kowalski i Sieńko poczuli, że są poza narodem, że 
naród jest przeciwko nim, że my wszyscy kochamy pokój, i 
że jak jeden mąż gotowi jesteśmy bronić dzieł naszych.

Kowalski i Sieńko stanęli przed murcm nie do obalenia, 
i nie do obejścia. Nie mogli wykonać rozkazów z Waszyng­
tonu, gdyż obezwładniła iąh moc narodu zjednoczonego 
wokół Partii.

Musieli dojść do wniosku, że naród polski zmienił się, zmienił 
się w miarę przebudowy swojego życia, dokonującej się pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Pró 
ba przeciwstawienia się tej, jak monolit, niewzruszonej po­
tędze byłaby biciem głową o mur. Kowalski i Sieńko do­
szli do wniosku, że nie ma takich sił w Polsce, które by 

WiN przestał całkowicie istnieć. Przestał istnieć, bo społe. 
czeństwo odmówiło mu wszelkiego poparcia Przestał istnieć, 
bo olbrzymia większość pozostałych na wolności jego byl 
łych członków nie miała najmniejszej ochoty ryzykować 
czegokolwiek w imię wrogich narodowi celów. Przestał 
istnieć, bo zlikwidowali go jego właśni kierownicy, którzy 
zrozumieli, że ich „organizacja" spełnia haniebną rolę na­
rzędzia wrogich Polsce sił i dlatego nie chcieli wysługiwać 
się protektorom adenauerów. Przestał istnieć, bo każdy 
kto prowadzi działalność przeciw władzy ludowej, staje się 
nędznym narzędziem katów narodu polskiego i zbrodnia­
rzy wojennych.

Przestał istnieć nie tylko WiN. Nie ma dziś w kraju ja­
kiejkolwiek szerszej organizacji podziemnej któregokolwiek 
z dawnych czy nowsz.ych kierunków politycznych. Są za­
pewne grupki „korespondentów", „punkty informacyjne", 
ludzie „zamrożeni", trzymani w rezerwie. Są grupki „wo­
dzów" — nie tylko bez armii ale i bez oficerów i bez szta­
bów — grupki, które jakąś przede wszystkim szpiegowską 
robótką usiłują stworzyć cień podstawy dla ambicji ich 
„kierowników" i dla ich pretensji do udziału w 100 milio­
nach dolarów, wyasygnowanych przez kongres USA na cele 
dywersyjne w krajach demokracji ludowej.

Jest tego wszystkiego zresztą coraz mniej, bo jednych 
wychwytują władze bezpieczeństwa^ a drudzy wycofują się 
sami, przekonawszy się o bezsensowności i szkodliwości tej 
akcji dla narodu.

Nie ma w Polsce dziś warunków’ dla rozwoju „podzie­
mia". Nie ma warunków technicznych, gdyż każda kolejna 
próba tworzenia szerszej organizacji „podziemnej" kończy 
się nieuchronnie jej likwidacją. Nie ma przede wszystkim 
warunków politycznych, gdyż olbrzymia większość społe­
czeństwa — nawet tych, którzy mają pewne zastrzeżenia w 
stosunku do takich czy innych aspektów polityki władzy 
ludowej — rozumie, że walka z władzą ludową, to robota 
dla wrogów Polski, „dla króla pruskiego", dla harrimanów, 
którzy chcą odebrać narodowi polskiemu bogactwa jego 
ziemi, dla adenauerów, wyciągających chciwie łapy po na­
sze Ziemie Zachodnie.

„Marek" obiecywał kierownikom amerykańskiego wy­
wiadu, wierzącym w fikcyjną potęgę organizacji WiN w 
kraju — 100 tysięcy „partyzantów" do ich dyspozycji. Ame­
rykanie pośpiesznie zapłacili za ten towar przeszło milion 
dolarów. Niechaj wiedzą, że są to pieniądze dla nich zmar­
nowane. Zmarnowane podwójnie — zmarnowane dlatego, 
bo nie dostaną nawet mizernej setki pachołków dla swych 
wrogich Polsce celów. Zmarnowane dlatego, bo pieniądze, 
które miały być dynamitem przeciwko władzy ludowej w 
Polsce, przekazaliśmy na cele twórcze służące umocnieniu 
Polski Ludowej.

J. J Ilowalskl „Kos"
S. Sieńko „Wiktor"

Warszawa, dnia 27 grudnia 1952 r.

mogły się W’ażyć na próbę realizacji waszyngtońskich roz­
kazów.

Byli bankrutami — niczym więcej. To skłoniło ich, aby 
skapitulowali przed władzami bezpieczeństwa.

^nikczemnienie polityków do wynajęcia i generałów 
do wszystkiego z emigracyjnych środowisk przejawia się. 
jak wynika to z oświadczenia Kowalskiego I Slenki, 
w ich absolutnej gotowości do każdej zbrodni, bylehy 
obiecano za nią odpowiednią porcję zielonych dolaro­
wych banknotów. „Dyskusje polityczne" tam, w środowir 
sku przeróżnych Zaleskich, Mikołajczyków i Sósnkowskłch 
— to właściwie rozmowy giełdziarzy. Tam nie pytają czy 
amerykański rozkaz podpalenia nowego szpitala w Pol­
sce godzi się z ludzkim sumieniem. Interesuje ich tylko 
ile Amerykanie za to zapłacą.

A Jak przedstawiają się w świetle oświadczenia Kowal­
skiego i Sionki „nadludzie" ze sztabów w Waszyngtonie?

Trzeba przyznać im, że ich zamiary wobec naszej 
ojczyzny dorównują napięciem zbrodniczoścś hitlerow­
skim planom. Plany ich są „udoskonalone" w porównaniu 
z hitlerowskimi przez wprowadzenie „nowości technicz­
nych", wypróbowanych na Korci. Obejmują one i próby 
akcji dywersyjnej, masowe bombardowania, zastosowanie 
broni bakteriologicznej.

A jakżeż nikle są w Polsce możliwości amerykańskich 
podjudzaczy do nowej wojny!

W swej tępocie i bezgranicznej arogancji sądzili, że za 
judaszowe srebrniki nabędą usługi 100 tysięcy dywersan- 
tów, informacje o całym naszym życiu gospodarczym, 
politycznym i społecznym.

W pewnym momencie byli zmuszeni zadowolić się 
JaJlospisem jednej z warszawskich restauracji. W sumie 
zaś otrzymali okazję do wielu rozmyślań o swojej głupo­
cie i swych za krótkich rękach.

Czy oświadczenie Kowalskiego i Slenki świadczy, że 
nie grozi nam infiltracja szpiegów i dywersantów z zew­

nątrz. że nic ma u nas już kandydatów na szpiegowską 
robotę?

Dopóki toczy się u nas walka klasowa, dopóki istnieją 
kapitaliści, spekulanci miejscy i kulący, dopóty zbrod­
niarze z amerykańskiego wywiadu mogą liczyć na to. że 
zna.idą zdrajców łasych na dolary, gotowych do szpiclo- 
wania, podpalania 1 mordów.

Jeszcze nie Jeden samolot będzie startować z Wiesba­
den, by wyrzucić nad naszą ziemię dywersantów uzbro­
jonych w amerykańskie rewolwery.

Wróg jest gotów na wszystko. A więc baczmy pilnie, 
by w czas rozeznać go i zniszczyć. Niech widmo szubie­
nicy zatruwa sen wszystkim zdrajcom, trucicielom 
1 mordercom. —„ w ■— ^smU*** L-
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Z życia Partaj

Jak poprawić styl kierownictwa 
w tomaszowskiej organizacji partyjnej 

(na marginesie konferencji powiatowej)
Członkowie tomaszowskiej organi­

zacji partyjnej w toku akcji poli­
tycznych i gospodarczych na prze­
strzeni bieżącego roku wykazali, że 
coraz lepiej realizują linię Partii, że 
coraz lepiej kierują masami bezpar­
tyjnymi. Szeroki udział w dyskusji 
nad projektem Konstytucji, masowe 
oddanie głosów na kandydatów Fron 
tu Narodowego niezbicie dowiodły, 
że organizacje partyjne potrafiły 
przełamać wrogą propagandą, że 
zaniosły w szerokie rzesze chłop­
stwa słowa prawdy o naszym bu­
downictwie socjalistycznym, o ko­
nieczności skupienia wszystkich sił 
dla sprawy dobrobytu mas i utrwa­
lenia pokoju. W powiecie tomaszow 
skim wyrosło w okr&ie przedwy­
borczym 640 nowych ofiarnych, bez­
partyjnych agitatorów i 1 700 akty­
wistów piacujących w komitetach 
Frontu Narodowego. W okresie 
sprawozdawczym przybyło 149 człon 
ków Partii, powstały 3 nowe pod­
stawowe organizacje partyjne i 10 
grup kandydackich.

Wyniki te osiągnięto dzięki temu, 
że podstawowe organizacje partyjne, 
komitety zakładowe i komitety 
Gminne zdobywają coraz więcej 
doświadczeń w pracy partyjnej, że 
coraz bardziej przyswajają sobie 
naukę politycznego kierowania ma­
sami bezpartyjnymi.

Powiat tomaszowski jest powia­
tem rolniczym i dlatego też zagad­
nienie przebudowy wsi i podniesienia 
wydajności ziemi ma tu szczególne 
znaczenie. Totnaszowska organizacja 
partyjna w zakresie walki o pod­
niesienie produkcji rolnej i o prze­
budowę wsi ma niewątpliwie osiąg­
nięcia. Świadczy o tym wzrost wy­
dajności z ha w gospodarstwach in­
dywidualnych (pszenicy o 2 q, żyta 
— 1 q, jęczmienia — 1,5 q, owsa — 
2 q). Powiększyło się również po­
głowie bydła i trzody chlewnej. W 
stosunku do ubiegłego roku pogło­
wie krów wzrosło o 903 sztuki, 
świń o 561 sztuk, owiec o 2 130 sztuk. 
Zlikwidowano 3.382 hektary odło­
gów.

LEPIEJ POPULARYZOWAĆ 
OSIĄGNIĘCIA SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNYCH
Walka o wzrost produktów rolnych 

szła w parze z przebudową gospo­
darki rolnej. Powstało 9 nowych 
spółdzielni produkcyjnych, zorgani­
zowano 19 komitetów założycielskich 
i 17 grup chętnych do utworzenia 
spółdzielni produkcyjnych. Istnie­
jące spółdzielnie produkcyjne, jak 
Dęby, Łazowa, Kornie przy pomocy 
organizacji partyjnych otrząsnęły się 
z początkowych trudności i są dzi­
siaj wzorem socjalistycznych gospo­
darstw zespołowych.

— Dzięki organizacji partyjnej — 
mówił przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Dębach, tow. Skrze- 
lowski — nasza spółdzielnia stała 
się wzorem dla okolicznych chło­
pów. Nie przyszło nam to łatwo. 
Wróg klasowy robił co mógł, aby 
rozbić spółdzielnię, ale czujność or­
ganizacji partyjnej sparaliżowała te 
zamiary.

Błędem naszym jest to. że zajęci 
pracą w istniejących spółdzielniach 
za mało poświęcaliśmy uwagi budo­
wie nowych spółdzielni. A przecież 
powinniśmy być pierwszymi agitato­
rami w tej sprawie. Częściowo jest 
to winą KP. KG i Wydziału Poli­
tycznego POM, które niedostatecznie 
pomagały nam w pracy, nie trosz­
czyły się o to, aby delegować na­
szych aktywistów w teren. Tak sa­
mo za mało organizowało się wycie­
czek do naszej spółdzielni. Sprawą 
tą winien szczególnie zainteresować 
się KP, bo cóż chłopa lepiej prze­
kona o wyższości gospodarki zespo­
łowej, jak nie naoczne stwierdze­
nie, jak dostatnio gospodarujemy i 
żyjemy?

Praca uświadamiająca Partii 
wśród chłopów przyśpieszyła reali­
zację zobowiązań. Chłopi z gminy 
Bełżec, Lubycza, Pasieki, Majdan 
Sopocki, Krynice obowiązkowe do­
stawy zboża wykonali przed termi­
nem. Zmobilizowała ich do tego or­
ganizacja partyjna. W gromadzie 
Rogoźno (gm. Pasieki) sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
tow. Kowal zorganizował zbiorową 
odstawę zboża, dzięki czemu gro­
mada wykonała roczny plan dostaw 
w jednym dniu. Podobnie postąpili 
towarzysze w Żwiartowie i Żyłkach. 
W Szlatynie organizacja partyjna 
jv akcji skupu zboża zdobyła wielu

spółdzielni produkcyjnej. W gminie 
Ulchówek 4 członków Partii zmobi­
lizowało wieś do założenia spół­
dzielni produkcyjnej.

WZMOCNIĆ OPIEKĘ NAD 
PGR-ami ,

Konferencja wykazała, że obok 
osiągnięć tomaszowska organizacja 
partyjna nie uniknęła błędów i bra. 
ków w swojej pracy.. Są jeszcze wy­
padki, że gromadzkie organizacje 
partyjne nie wiedzą jak na codzicń 
ma wyglądać walka o wyższe plony 
1 o wzrost hodowli. Na przykład w 
gromadach Dzierążnia 1 Hrebenne 
przez długi czas leżał na polach nie- 
przyorany obornik, a członkowie 
Partii uważali, że „to nie ich spra­
wa". W Tarnawatce 1 Kotllcach or. 
ganizacja partyjna nie zaintereso­
wała się tym, żo po skoszeniu zbóż 
nie dokonąno podorywek, a w gro­
madzie żerniki nadal istnieją odłogi.

Największe jednak niedociągnię­
cia ma Komitet Powiatowy w zakre. 
sle opieki nad Państwowymi Gospo­
darstwami Rolnymi. PGR-y na tere­
nie powiatu tomaszowskiego zajmu, 
ją 15% obszaru ziemi ornej. Pań­
stwo wyposażyło* je w sprzęt mecha­
niczny. PGR-y posiadają 152 trakto. 
ry, a jeśli dodamy do tego 405 ko­
ni to stwierdzić należy, że na brak 
siły pociągowej PGR-y narzekać nie 
mogą. Cóż z tego, że wydajność z 
ha jest w gospodarstwach państwo­
wych wyższa, niż w indywidualnych, 
kiedy plany zbiorów nie zostały w 
pełni wykonane?

Nie mogło być inaczej skoro w 
Krzywicach dyrektorem był sabota- 
żysta, skoro w Machnowie nie ma 
współpracy między dyrekcją a or­
ganizacją partyjną. Do wykopków 
w Machnowie przydzielono 300 ludzi 
i 9 nowych radzieckich koparek, a 
mimo to ziemniaki pozostały w po­
lu, bo nie było zorganizowanej pra­
cy, bo dyrektor nie chciał się zgo­
dzić na stworzenie brygad wykopko 
wych, tak jak to proponowała orga 
nizacja partyjna.

Komitet Powiatowy nie doceniał 
znaczenia PGR-ów w powiecie to­
maszowskim i za mało Interesował 
się ich pracą, za mało udzielał po­
mocy podstawowym organizacjom 
partyjnym.

WYTYCZNE DO DALSZEJ PRACY
Co jest przyczyną niedociągnięć 

w pracy tomaszowskiej organiza­
cji partyjnej ? Mówił o tynY w pod­
sumowaniu sekretarz KW PZPR 
tow. Jachimowlcz.

„Konferencja wykazała — powie­
dział m. in. — że tomaszowska or­
ganizacja partyjna w ciągu ostatnie 
go roku ulepszyła styl swojego kie­
rownictwa życiem gospodarczym i 
politycznym powiatu. Zwiększył się 
autorytet Partii w masach bezpar. 
tyjnych, większa' jest teraz ofensyw- 
ność podstawowych organizacji par­
tyjnych w walce z wrogiem klaso­
wym, w demaskowaniu jego zakłama 
nej, antynarodowej propagandy. Kon 
ferencja wykazała jednak również 
poważne błędy w pracy całej toma­
szowskiej organizacji partyjnej a 
szczególnie w pracy Komitetu Po­
wiatowego. Nadal jeszcze pracę Ko­
mitetu Powiatowego charakteryzuje 
akcyjność, brak systematycznej, co­
dziennej pomocy organizacjom par. 
tyjnym w wykonywaniu zadań jakie 
stawia przed nimi Komitet Central­
ny.

Szczególnie wyraźnie występują 
te braki w walce o budowę nowych 
spółdzielni produkcyjnych 1 umoc. 
niente już istniejących. W dysku­
sji towarzysze za mało mówili o 
tym, jak organizacja partyjna mo­
bilizuje masy chłopskie do budowy 
spółdzielni, towarzysze nie wysunęli 
żadnych wniosków, jak Komitet Po­
wiatowy w przyszłości powinien pra­
cować na tym odcinku.

Komitet Powiatowy mus; również 
lepiej niż dotychczas kierować rada­
mi narodowymi, by zdolne były wy­
korzystać wszystkie rezerwy tkwiące 
w bogatej tomaszowskiej ziemi.

W końcowej części swojego podsu 
mowania tow. Jachimowicz mówił o 
brakach Komitetu Powiatowego w 
kierownictwie komitetami gminny­
mi 1 podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. — Za mało Komitet Po­
wiatowy pomagał komitetom gmin­
nym i podstawowym organizacjom 
partyjnym. Za mało walczył o pod­
niesienie ich poziomu ideologiczne, 
go i politycznego. Słabe jest szkole 
nie partyjne w powiecie tomaszow­
skim, słabe są inne formy pracy 
ideologicznej. Wskutek tego niektó­
re orgtuuzac^e yartj^nę są uleżywot

ne, zasklepione w sobie, nie posiada­
ją szerokiej łączności z masami bez­
partyjnymi. Niedostateczna jeszcze 
jest nadal kontrola wykonania uch. 
wał, która nie stała się jeszcze me­
todą pracy komitetu powiatowego 
Wszystkje uchwały Komitetu Cen 
tralnego s4 Komitetu Wojewódzkie­
go przenoszone są niejednokrotnie 
mechanicznie i nie są opracowane 
od strony ich realizacji.

W wytycznych do dalszej pracy 
tow. Jachimowicz podkreślił szczegół 
nie zadanie zmobilizowania czujno 
ści organizacji partyjnych na dzia. 
łalność wroga. Uchwały XIX Zjaz 
du KPZR powinny ustawić organi 
zacje partyjne do dalszej pracy, po­
winny pomóc Partii w zajęciu wła 1 
ściwej postawy wobec zadań stoją, 
cych przed Partią w walce o reali­
zację programu Frontu Narodowe­
go. J-rz

Co osiągnąłem wzoruige się 
na doświadczeniach radz ickich 

Wielowarsztatowość 
pomocą w procy

Odpowiadając na anki-etę „Sztan­
daru Ludu" na temat korzystania z 
doświadczeń radzieckich chciałbym 
powiadomić czytelników o tym, ja­
kie osiągnięcia w tej dziedzinie ma 
załoga Kraśnickiej Fabryki Wyro­
bów Metalowych.

Zakład nasz rozwija się i produ­
kuje całkowicie w oparciu o techni 
kę radziecką. Korzystamy również z 
ogromnej wiedzy i doświadczeń kon­
sultantów radzieckich. przebywają­
cych w naszym zakładzie, którzy 
dzielą się z naszymi robotnikami i 
technikami wszystkimi osiągnięcia­
mi wiedzy i przodującej techniki.

Jedną ze stosowanych u nas przo­
dujących metod radzieckich jest me­
toda wielowarsztatowości. Dzięki

Na zdjęciu: delegaci polscy w prezydium Kongresu. Od prawej J. Iwasz­
kiewicz, J. Mazurowa, proj L. Infeld, ks. Lamparty.

Foto — specjalny wysłannik CAF Zygm. Wdowiński

W odpowiedzi na ankiet 
» Sztandaru Ludu » 

i metoda Kowalowa 
robotników KFWM 
niej robotnicy naszego zakładu przy 
minimalnym zwiększeniu wysiłku w 
znacznej mierze podnieśli swoje za­
robki a zakład może w konsekwen­
cji produkować przy mniejszym sta 
nie zatrudnienia niż zaplanowano. 
Ma to ogromne znaczenie dla prze­
mysłu w skali ogólnokrajowej, gdyż 
jak wiemy wciąż brak jest u nas si­
ły roboczej.

Jako przykład mogę tu podać naz­
wisko ob. Marii Widomskiej, pracow 
nicy placówki szlifierskiej, która ob­
sługując zamiast jednej dwie maszy­
ny zwiększyła swój zarobek o 60 
procent.

Stosujemy również metodę inż. 
Kowalowa. I na tym odcinku mo­
żemy poszczycić się dużymi sukce­
sami. Na przykład ob. Irena Chru­
ściel bez specjalnego wysiłku przy 
stosowaniu tej metody w swej pla­
cówce tokarskiej osiąga przeciętnie 
180 proc., podczas kiedy poprzednio 
wyrabiała 121 proc, normy.

Nasz zakład posiada kluczowe zna 
czenie dla rozwijającego się prze­
mysłu. Toteż przed naszym zakła­
dem stoją bardzo poważne zadania. 
Sprostać tym zadaniom będziemy 
mogli tylko w oparciu o braterską 
pomoc Związku Radzieckiego okazy 
waną nam w formie dostaw nowo­
czesnych maszyn, przez udostępnie­
nie swej dokumentacji i kierowanie 
do Zakładu doświadczonych techni­
ków i inżynierów.

MIECZYSŁAW KOSIK 
główny inżynier KFWM

Zaciąg pionierski trwa
Było to na początku jesieni, w pierwszych dniach 

października. Hasło rzuciła młodzież z fabryki im. 
Strzelczyka w Lodzi i młodzież ze wsi CieszęcćM. Po­
tem opublikowany został płomienny apel Zarządu 
Głównego ZMP, popierający wystąpienie inicjatorów. 
Wtedy to właśnie narodziło się dumne zawołanie: Mło­
dzież na przednie linie, na najtrudniejsze posterunki 
walki o produkcję!

Na początku października były tylko rozmowy o 
pionierach, którzy wbrew trudnościom, mimo prze­
szkód, na przekór przesądom, pójdą w śląskie podzie­
mia, by w węglu kuć wielkość i świetność ludowej 
Ojczyzny. Dziś na ścianach „Bobrka" i ńa filarach 
mysławickich kopalń obok starej braci górniczej sta­
nęły pierwsze zastępy chłopców z opolskiego, olsztyń­
skiego, krakowskiego.

O zasileniu kadr przemysłu metalowego 1 budującej 
się u nas od podstaw wielkiej chemii marzyło się mło­
dym z Łodzi i Cieszęcina, gdy układali swoją odezwę, 
a dziś pokaźna jest już gromada dziewcząt i chłop­
ców z ziemi mazowieckiej, kujawskiej, lubelskiej i 
szczecińskiej, którzy poznają arkana nowoczesnej tech­
niki przemysłu metalowego oraz tajniki wielkiej che­
mii.

Na podatny, na wdzięczny grunt trafiło więc zetem- 
powskie zawołanie. Nic dziwnego. Przecież zwrócone 
było do pierwszego pokolenia, które w nowej Polsce 
rozpoczęło nowe życie.

Wie nasza przodująca młodzież, że górnictwo jest 
polskim przemysłem narodowym, że od węgla zależy 
pomyślny rozwój wszystkich innych dziedzin gospedar 
ki, wzrost potencjału produkcyjnego i siły obronnej 
kraju; zna ona jednocześnie tę prostą prawdę, że „je­
śli nie pójdziemy po węgiel... to on sam do nas nie 
przyjdzie z kopalń" — Jak to powiedział Mieczysław 
Cront z powiatu lidzbarskiego.

Dzielnie spisuje się nasza przodująca młodzież na 
swy ' nowych posterunkach. Dowodem tego m. In. 
jest opinia Teodora Szeląga, opiekuna pionierów w 
jednej ze szkół górniczych: „...tak zainteresowanych 
przedmiotem słuchaczy jeszcze nie spotkałem. Ci chłop 
cy to prawdziwy ... skarb". „Będzie z nich pociecha — 
mówi o młodzieży, która przyszła do zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego w Warszawie, kierownik Markowski. 
— Wprawdzie wielu z nich nie ma dużej praktyki, ale 
do roboty to aż sćę rwą. Proporzec zlotowy zdobyty 
przez nasz wydział przyrzekli utrzymać. Bojowe chło­
paki".

Radują te opinie każdego patriotę, świadczą, że mło­
dzi pionierzy mają wszelkie dane, aby stać się przodu­
jącą kadrą naszych najważniejszych gałęzi przemysłu

wskazują, że ochotnicze szeregi młodych robotników 
powinny być zwielokrotnione. Tym bardziej, że kraj, 
nasze górnictwo, przemysł maszynowy i chemiczny 
domagają się tysięcy, dziesiątków tysięcy pionierów. 
Toteż umasowienie zaciągu, usunięcie błędów, jakie 
zostały popełnione podczas jego dotychczasowego prze­
biegu, to ważne zadania, jakie stoją przed całą mło­
dzieżą polską, a przede wszystkim przed jej bojową 
organizacją — ZMP.

Przez dotarcie z apelem do każdego zakątka kraju, 
do każdej gromady, do każdego miasteczka, przez dal­
sze wzbogacenie akcji treścią polityczną, wyjaśnienie 
młodzieży znaczenia akcji dla wzmocnienia naszych 
sił gospodarczych i obronnych dla naszej walki o po­
kój, przez większą niż dotychczas aktywizację działa­
czy młodzieżowych i przez zwiększenie zainteresowa­
nia kierownictwa ZMP przebiegiem zaciągu — cel ten 
może i powinien być osiągnięty.

Trzeba również bacznie uważać na to, żeby zaciąg 
odbywał się zgodnie z rzeczywistymi potrzebami kra­
ju, tzn. żeby szli do górnictwa, chemii 1 metalu ci prze­
de wszystkim, którzy jeszcze nie mają wysokich kwa­
lifikacji zawodowych, którzy w swych macierzystych 
fabrykach lub we wsiach nie są niezbędni. Chodzi 
więc o to, żeby zaciąg objął głównie młodzież wiejska., 
młodzież z drugoplanowych fabryk i warsztatów, u- 
izędników itp. W żadnym wypadku — i to zarówno je­
śli chodzi o zaciąg do głównych gałęzi gospodarki, jak 
1 o zaciąg wewnątrzzakładowy, tj. do najtrudniejszej 
pracy w macierzystej fabryce nie może być traktowa­
ny, jako okazja do masowej zmiany zawodów i miejsc 
zatrudnienia.

Stoimy na progu nowego roku. Rozpoczynamy dru­
gi okres sześciolatki. Kto z młodych, jeśli bije w nim 
serce patrioty, jeśli naprawdę kocha swój kraj, nie 
chce uczestniczyć w budowie fundamentów socjalizmu 
na decydujących posterunkach pracy? I kto nie rozu­
mie, że umocnienie naszej gospodarki, naszej siły o- 
bronnej, szczególnie obecnie, w napiętej sytuacji mię 
dzynarodowej, jest nakazem dnia, jest najskuteczniej­
szym sposobem walki o pokój? I czy są u nas tacy 
chłopcy i takie dziewczęta, którzy nie pragnęliby wziąć 
w tej walce jak najaktywniejsrzego udziału?

Włączenie się jak najseybciej do szeregów braci gór­
niczej, do szeregów budowniczych polskich maszyn, 
polskiej chemii — oto najpiękniejsza, najzaszczytniej- 
sza forma pozytywnej odpowiedzi na wszystkie te py­
tania. Stać się jednym z tych, którzy u podstaw budu­
ją wielkość Polski — oto najwymowniejsze świadectwo 
synowskiego oddania Ojczyźnie, sprawie szczęścia lu­
dzi pracy — sprawie pokoju. IV. P.
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Młodhieźowa 
reprexenlac’n FoJakl — 
Górnik (Janów) 10:0

Przygotowując się do spotkania 
z Finami, reprezentacja młodzieżo­
wa rozegrała na Torkacie towarzy­
skie spotkanie z Górnikiem (Ja­
nów), wygrywając 10:0. W drużynie 
zwycięzców wyróżnili się. Bromo- 
wicz, Zawadzki i Duras w obronie 
oraz Nikodemowicz, Janiczko i 
Herda w ataku.

Bramki zdobyli: Nikodemowicz
— 3, Kurek i Janiczko po 2 oraz 
Szkup, Herda i Filipiak.

Ohśz łyżwiarzy 
przed meczem z Wągrami

Do międzypaństwowego’ meczu z 
reprezentacją Węgier najlepsi nasi 
łyżwiarze w jeżdzie szybkiej i figu­
rowej przygotowywać się będą na 
specjalnych obozach. Dla zawodni­
ków w jeżdzie szybkiej obóz zorga­
nizowany zostanie w Zakopanem, 
a dla zawodników w jeżdzie figu­
rowej w Katowicach. Obydwa obo­
zy trwać będą od 2 do 15 stycznia 
1953 r.

Na obóz dla zawodników w jeź- 
dzle figurowej powołano: kobiety
— Bursche-Linderowa, Dąbrowska 
Hanna, Białous (CWKS), Macura, 
Jajszczok, Jankowska 1 Wawrzy­
niak (Stal). Mężczyźni: Sojka (Stal), 
Osadnik, Koszyba (Budowlani), 
Szymocha 1 Ledwig (Górnik).

W obozie dla zawodników w jeź- 
dzie szybkiej udział wezmą: kobie­
ty — Niemczyk, Skrzetuska, Bau- 
douin (CWKS), Potapowicz (Stal), 
Głażewska (Ogniwo) 1 Podmokła 
(Gwardia). Mężczyźni: Rawski, Tka 
czyk, Łągiewski, Szczepa^jff 
(CWKS), Nykiel, Antosik (OWKS— 
Warszawa), Matuszewski, Walędziak 
(Stal) i Magierowski (Kolejarz).

Kufa zwyciężył 
w pitrwszym konkursie skoków 
w Zakopanem

W piątek 26 bm. na Małej Kro­
kwi w Zakopanem odbył się kon­
kurs skoków z udziałem zawodni­
ków węgierskich i polskich. Spo­
śród 32 startujących pierwsze miej­
sce zdobył Jan Kula (CWKS), uzy­
skując skoki 42,5 m, 43 i 44/ m 
1 notę 321,4. Drugie miejsce zdobył 
Sieczka-Gąsienica (Gwardia — Za­
kopane) skoki 41,5 m, 44 m i 43 m, 
nota 308 5. Trzecim był Daniel 
Krzeptowski. Zawodnicy węgierscy 
uplasowali się na dalszych miej­
scach.

Konkurs rozegrano na ogół w 
dobrych warunkach śniegowych.

Widoczność słaba na skutek gę­
stej mgły.

Ostatnio na lodowisku w Ąarku Szkolnym w Warszawie odbyły się 
pierwsze w tym sezonie pokazy jazdy figurowe) na łyżwach. W za­
wodach wzięli udział czołowi łyżwiarze stolicy z Białous, Piotrow­
skim i Konwerskim na czele. — Na zdjęciu: Białous Maria (z le­
wej) i Gutowska Barbara w czasie pokazu. (CAF fot. St. Wdowiński)

0 przełom w sporcie Lubelszczyzny (!!!)

Wzmóc łączność 
robotniczych ekip sportowych ze wsiq

Bogaty dorobek posiada woje­
wództwo lubelskie w dziedzinie 
łączności miasta ze wsią. W ra­
mach tej akcji wiele zrzeszeń 
sportowych zorganizowało ekipy 
które wyjeżdżają do ludowych ze­
społów sportowych udzielając im 
pomocy w szkoleniu ideologicz­
nym w zdobywaniu odznak SPO, 
w budowie nowych obiektów spor 
towych. Oczywiście formy pracy 
robotniczych ekip sportowych nie 
ograniczały się tylko do pomocy 
w dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu.

To, że wiele gromad wykonało 
w terminie dostawy zboża, ie na­
dal przoduje w wykonywaniu 
swych obowiązków wobec Pań­
stwa, jest w dużej mierze wyni­
kiem dobrej pracy LZS w danej 
gromadzie. Ambicją każdego wiej­
skiego sportowca było i jest na­
dal, aby jego gospodarstwo nie 
pozostawało w tyle za Innymi.

Przykłady wskazują, iż od po­
mocy robotniczych eltip sporto­
wych w dużej mierze zależy na­
leżyta działalność LZS-ów. Po­
ważne osiągnięcia w dziedzinie 
niesienia pomocy LZS-om ma ko­
ło sportowe „Stal“ przy Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w Lu­
blinie.

Systematyczne wyjazdy spor­
towców z FSC do Kazimierza 
przyczyniły się do szerokiego roz­
woju tamtejszego Ludowego Ze­
społu Sportowego.

Dzięki pomocy robotników-spor- 
towców z FSC, Ludowy Zespół 
Sportowy w Kazimierzu należy 
do przodujących na Lubelszczy- 
źnie. Świadomość młodzieży o ko­
nieczności umasowienia sportu, 
wzrastająca inicjatywa organiza­
cyjna, przyczyniła się do tego, iż 
LZS w Kazimierzu przystąpił do 
budowy skoczni narciarskiej. To 
trudne zamierzenie zostanie w naj 
bliższycn dniach uwieńczone suk­
cesem. Skocznia oddana będzie do 
użytku najszerszych mas społe­
czeństwa lubelskiego.
Ambitnym sportowcom wiejskim 

przyszło ostatnio z pomocą woj­
sko i pracownicy lubelskich za­
kładów pracy pomagając w budo­
wie skoczni.

Konkretnych, pozytywnych wy­
ników współpracy sportowców 
miejskich z wiejskimi jest wiele. 
Należy tu wspomnieć o wybudo­
waniu nowego boiska sportowego 
i pierwszego w Polsce pięknego 
basenu pływackiego na wsi w Sie­
dliszczach (pow. Chełm) i przystani 
kajakowej spółdzielni produkcyj­

Omawiamy sezan (I!)
Biegi średnie i długie

W biegach średnich notujemy wiel 
ki krok naprzód. Obok wspaniałych 
wyników Kiełczewskiego, Kupczyka, 
Sierka czy Kwiatkowskiego, cala 
dziesiątka, zarówno na 800 jak i 
1.500 m. reprezentuje dobry poziom. 
Przeciętne z roku ubiegłego pobite 
zostały o przeszło 10 sek. Kielczew- 
ski, który startował w barwach 
OWKS (obecnie CWKS W-wa) wy­
nikiem 3,52.6 na 1 500 
nowy rekord Polski.

W biegach długich 
dystanse przedstawiają 
ziom. O ile na 3 000 m. 7 zawodni­
ków zeszło poniżej 10 min., to już 
na 5 km tylko trzech pierwszych 
przebiegło ten dystans poniżej 17 
min., a na 10 km jedynie Faria- 
szewsld osiągnął dobry wynik. 
Jednakże i w biegach długich notu­
jemy duży postęp, o czym świadczy 

rn ustanowi)

poszczególne 
nierówny po

nej Milejów (pow. Lublin). Za­
mierzenia młodzieży wiejskiej 
mające na celu budowę obiektów 
sportowych na wsi zostały zawsze 
poparte wydatną pomocą ze stro­
ny ekip sportowych z miast. Naj­
większe osiągnięcia w tej dziedzi­
nie mają ekipy zrzeszeń sporto­
wych z „Kolejarza", „Spójni" 1 
„Ogniwa” w Lublinie.

Fakty mówią same za siebie. 
Powstawanie nowych ośrodków 
sportowych, aktywizacja i umac­
nianie się LZS-ów, wzrost liczeb­
ny sportowców i ich udział w 
przebudowie struktury wsi — to 
klasyczne przykłady jak wiele 
mogą zdziałać ekipy łączności mia 
sta ze wsią. I to właśnie mówi o 
konieczności kontynuowania Jesz­
cze szerzej niż dotychczas wyjaz­
dów robotniczych ekip sporto­
wych na wieś.

Niezbędny jest masowy udział 
sportowców z miast w „niedzie­
lach sportowych" organizowanych 
przez LZS-y. Pokazowe zawody 
sportowe z udziałem zawodników 
z robotniczych klubów przyczyni­
łyby się z pewnością do popula­
ryzacji wśród ludności wiejskiej 
poszczególnych dyscyplin z dzie­
dziny wychowania fizycznego i 
sportu.

roku — 
min. 12

pobicie przeciętnych z ub 
o 41 sek. — na 3 km i 2 
sek. — na 5 km.

Poważnym sukcesem są 
kordy okręgu — Fariaszewskiego: 
3.000 m — 9,12,6 i 10 km — 32,38,0.

trzy re-

800 m
Rek. Okręgu 1,55.5 — Klelczewskl 
1952 r.
Klelczewskl OWKS 1
Kupczyk Bud. 1.
Slerek Gw. l;
Kwiatkowski OWKS 2<
Brusikiewicz Gw. 2.1
Wałecki Gw. 2 1
Małecki OWK3 2
Paszkiewicz Bud. 2.
Hałasa Bud. 2.'
Marcela AZS 2

1500 m
Rek. Okręgu 3,32,0 — Klelczewskl — 
1952 r.
Klelczewskl OWKS 3,52,0
Kwiatkowski OWKS 3.59.4
Paszkiewicz Bud. 4.16 4
Marcela AZS 4.20.^
Fariaszewskl OWKS 4.22,6
Małecki OWKS 4.23.0
Grabski OWKS 4 23.4
Bruszkiewlcz Gw. 4.24,7
Koper OWKS 4,27,0
Wałecki Gw. 4,28.4

3000 m
Rek. Okręgu 8,12,8 -
1952 r.

Fariaszewskl

Fariaszewskl OWKS 9.12,6
Hempel AZS 9 15,6
Kwiatkowski OWKS 9,17.6
Kochanowicz OWKS 9,32,0
Kramsk Gw. 9 42.2
Małecki OWKS 9.46,6
Grabski OWKS 9.55 4
Michoń Bud 10.15.8
Walczyna Gw. 10,51.2
Paradowski OWKS 10,59.8

10.000 m
Rek. Okręgu 32.38,0 —• Fariaszewskl
1952 r.
Fariaszewskl OWKS 32,38 0*
Ludów OWKS 35,01,0
Hempel AZS 35.17.4
Czerwiński Gw. 36.42 2
Kochanowicz OWKS 36,54,0
Paradowski OWKS 38,12,2

5000 m
Rek. Okręgu 15 41 3 — Flis 1933 r. ,
Fariaszewskl OWKS 15 43.4
Hempel AZS 16,09.6
Woś Gw. 16.42 0
Małecki OWKS 17 01 2
Ludów OWKS 17,10.4
Kochanowicz OWKS 17.15 2
Czerwiński Gw. 17 19 6
SzaJca Gw. 18.02 8
Paradowski OWKS IR,20 8
Chrust Gw. 10,52,0
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Z tego miejsca widziało się całą stolicę flisacką, rozsia­
dłą klinowato na wzgórzu w widłach obu rzek. A gdy się 
spojrzało za siebie 1 przed siebie, to się doznawało wraże­
nia, jalt gdyby właśnie tutaj jeden świat się kończył, a drugi 
zaczynał — wrażenie jakiegoś międzyświecia, jakiejś 
granicy.

go za leniwym, mętnożóltym Sanem, jeśli stanąć twarzą 
pod prąd, do Jarosławia i Przemyśla, była przestrzeń otwar­
ta, golejąca równo 1 ciągło aż po obwód widnokręgu, 
j wiatr dął stamtąd kresowy, ukrainny, i rzeka zapiasz. 
czona na kolor rdzawy odbijała zda się naftą z nau Sanoku,

W tę gołoć pus.ą, rozchełstaną ’ szeroko wpadała Tanew 
bystra, czysta, przezieleniała łoziną j drzewami, rzeczka 
nieduża, ale z Innego zgoła świata, gdzie było gęsto, sze- 
jestnie i leśno. Z borów zwierzynieckich, za którymi leży 
rżnięty W kamieniu, krużgankowy Zamość i żyzna ziemia 
lubelska.

Szczęsny stał chwilę, chłonąc wzrokiem te strony — pra­
nie stepowe, i tamte, lesiste, i począł schodzić ku Tanwi, 
pad którą jaśniał z głębi sadu domeczek przytulny, z gan­
kiem oszklonym kolorowymi szybkami.

Chwostka, jak było zresztą do przewidzenia nie zastał 
Miał spłynąć ze fewitezi do Bugu, ale gdzie jM’t teraz, nad 
jeziorem czy gdzie indziej, tego matka Chwostka powie­
dzieć nie mogła, bo „wyszło oszukąństwo z kanałem pana 
prezydenta".

— Był nawet parę dni temu, opowiedział, jak paskudnie 
Aron wpadł

Sprawa według niej tak się przedstawiała:
Aron Turower, który ma składy na wprost restauracji 

Grabowskiego, słakomił sie na tanie drzewo nad Switezią. 
Kupił licząc na kanał, który przecież dobrze okożyczano 
i już na nowych mapach oznaczono grubą kreską: „Kanał 
im. Prezydenta Mościckiego".

Tymczasem co się stało?
Otóż wojewoda, bo to wszystko zaczął na własną rękę 

wojewoda poleski, pokopawszy głębiej, natrafił na granit. 
Kosztorys diabli wzięli, gdyż na wysadzenie dynamitem 
granitowej skały potrzeba milionów. Do tegoż jeszcze oko­
liczni panowie zawiązali konfederację 1 zaczęli się sposobić 
do procesu o odszkodowanie, także na grube miliony, za 
zniszczenie gospodarstw rybnych w razie obniżenia zwier- 
•iadła wody w jeziorze.

Wojewoda zobaczył, żę 1 do Warsz^w^, na Zamęta

(143)

— Panowie, taki piękny kanał! Lepszy niż króla Stasia! 
Niech pan prezydent zaszczyci! — Pi/zydent zaszczycił na­
zwiskiem j imieniem, premier przyjął rozbabrany kanał 
i przekazał ministerstwu rolnictwa, niech się dalej babrze, 
ministerstwo zaś przysłało panów zna jącycłj się na rzeczy, 
i ci orzekli, że pan wojewoda całkiem niepotrzebnie wkopał 
skarb państwa w nowy kanał. Wystarczy oczyścić z ziel­
ska j zaopatrzyć w zastawki starą carską „kopajówkę", 
a nadmiar wód wiosennych, zalewających corocznie wioski 
ościenne, spłynie do Kanału Królewskiego.

Tak oto budowy zaniechano 1 Aron został z drzewem na 
lądzie, przy kresce na mapie, po której przecież tratwy nie 
przejdą Ćhwostek z flisakami próbujć, kosząc zarośniętą 
„kopajówkę", przepchąć się na Kanał Królewski, na Biczów, 
nik, jak go chłopi nazywają od świętej pamięci.

— Niech pan idzie do Arona, może on wie, gdzie teraz 
są. A co do noclegu, to od biedy mogę przenocować.

Aron, do którego Szczęsny zaraz się udał, także nie wie­
dział dokładnie, gdzie w tej chwili mogą być flisacy. Gdzieś 
na tratwach. Poczta Horodyszcze, tak się do nich pisało 
ostatnio. _ ,

—A po co pan potrzebuje mego podmajstrzego?
— Chcialem się zaciągnąć na spław.
— Tan? — zdziwił się Aron. — Taki pan na flisaka? 

Nu, to można przecież ze mną... Tan pozwoli dowód.
Szczęsny podał.
— Lubart Syniche — przeczytał Aron 1 spojrzawszy na 

niego ponad opadłe okulary, powtórzył: — Symche?
— Owszem, to znaczy Szymon
— Co cóś... — mruknął Aron. — Na flisaka?
— Kiedy Ja już byłem na tratwach. Właśnie z Chwost- 

kiem.
— Wszystko jedno, żyd flisakiem?. To się nie prakty-

W dowodzie stało wszakże jak wół „wyznanie mojżeszo- 
we", zagadał więc do Szczęsnego po swojemu.

— Przepraszam, ale ja po żydowsku nie umiem.
— Aie jesteś pan żyd czy nie jesteś?!
— Jestem, tylko, że chowałem się w polskiej ochronce. 

3ierota, uważa pan Potem też cały czas między Polakami, 
skąd miałbym umieć?

— To znaczy ciągle miałeś pan trefne? A szabes? Kto 
wie, czy w ogóle jadieś c z u 1 e n t ?

— No, jakże, zdarzyło się...
— A czy mojde any?
•— Naturalnie.
Nie był pewien, czy mojde jest u nich modlitwą, ewy 

potrawą, sięgnął więc po dowód, żeby już skończyć z nie. 
bezpiecznym tematem. — Nie ma pan nic chyba przeciw; 
temu, żeby mnie Ćhwostek zatrudnił?

— Muszę się ojca spytać —' odizekł Aron przebierają# 
w długiej, przysiwionej brodzie — przyjdź pan jutro.

Szczęsny poszedł na pocztę. Wniosek prosty — myślał p® 
drodze — nie zadawać się z Żydami, skoro się nie umie po 
żydowsku W ogóle był to poroniony pomysł uciekać z do­
wodem'Szymka. Dowód wprawdzie najbardziej autentyczny, 
po człowieku wciąż istniejącym w ewidencji, w tym samym 
wieku co Szczęsny 1 tak podobnym na wyblakłej fotografii, 
że nie sposób zakwestionować — wszystko racja. Ale zo­
stać Żydem — to był Idiotyzm. Albo Żydzi zaczepią, albo 
antysemici.

Listu od Olejniczaka nie było. Umówili się, że napisze 
na poste-restante do Ulanowa Minął już tydzień od wyjaz. 
du z Włocławka, tak że coś powinno było być na poczcie, 
tymczasem nic nje było.

Zjadł obiad u Grabowskiego, w restauracji z tapetami, 
bufetem i radiem na skalę wojewódzką, wykąpał się w Sa­
nie, potem długo leżał na piasku wygrzewając się w słońcu 
z uczuciem kompletnego osamotnienia bezpieczeństwa.

Wieczór zeszedł na rozmowie z matką Chwostka, starusz. 
ką czerstwo panującą, z retmańskiego rodu. Męża miała 
też retmana, bo jakże Inaczej? Za jej czasów retmanl jesz­
cze wysoko się nosili i wydać córkę za kogo innego, na 
przykład za urzędnika, to był wtedy wstyd Myślała oczy, 
wiście, że 1 syn osiągnie tę godność, ale wszystko się zmie­
niło, pieniądz coraz więcej znaczy, a ani zbiednieli — sło­
wem, piąty rok jest podmajstrzym 1 jak dotąd nie widać, 
żeby prędko kupił patent, — * ęC. d. n.)t

k
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Rzemieślnicze spółdzielnie pomocnicze
Ogół rzemiosła dzieli się na indy­

widualne, które prowadź; prywatne 
warsztaty oraz na rzemiosło uspo. 
łecznione i zrzeszone w spółdziel­
niach pracy.

Pośrednią formą między rzemio­
słem prywatnym a uspołecznionym 
są rzemieślnicze spółdzielnie pomoc­
nicze, Rzemieślnik indywidualny za­
pisując się do spółdzielni pomocni, 
czej w dalszym ciągu prowadzi swój 
warsztat na władny rachunek, otrzy­
muje jednak od spółdzielni suro­
wiec, który przerabia w swoim za­
kładzie pracy na gotowy produkt 
i z kolei oddaje go spółdzielni otrzy. 
mując w zamian zapłatę.

Dzięki temu członkowie spółdziel­
ni pomocniczych mają stałe zamó­
wienia, a co za tym idzie zarobek 
oraz gwarancję korzystania z lokali 
użytkowych, które nie mogą być za­
jęte przez władze kwaterunkowe.

Plan roczny
wykonali

* pracownicy Centralne­
go Zarządu Przemysłu Jaj- 
czarsko-Drobiarskiego Eks­
pozytura w Lublinie,

* pracownicy Hurtowni 
Wojewódzkiej „Centrowet“,

* pracownicy Miejskiego 
Handlu Mięsem,

* pracownicy Działu Pro­
dukcji Centrali Rolniczej 
„Samopomoc Chłopska",

* pracownicy Ekspozytu­
ry Wojewódzkiej Centrali 
Tekstylnej.

(Na podstawie korespon­
dencji).

0 pracy kola
TPPR pr»y 1/iS

Koło TPPR przy Lubelskim Zjed­
noczeniu Budowlanym dobrze pra. 
cowało w Miesiącu Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej.

Do największych osiągnięć kola 
należy zaliczyć zorganizowanie od­
czytów I wydanie 4 gazetek, zało. 
żerne nowego kursu języka rosyj­
skiego. rozprowadzenie 100 kupo­
nów na książki oraz pozyskanie 38 
nowych członków.

Obecnie koło w porozumieniu z 
Zarządem Zakładowym ZMP zorga- 
n(zowało akademię w 73 rocznicę 
urodzin Józefa Stalina 11085!})

R Szala
korespondent zakładowy

Rzemieślnicy — członkowie spół­
dzielni pomocniczej wykonując pra. 
ce zlecone zaopatrują rynek w arty­
kuły przemysłowe obok wytworów 
spółdzielni pracy i przemysłu pań­
stwowego. Poprzez organizowanie 
rzemieślniczych punktów usługo 
wych na wsi spółdzielnie pomocni­
cze wpływają na wzmocnienie więzi 
między miastem a wsią.

Na początku bieżącego roku Ist. 
niały w naszym województwie za­
ledwie 4 spółdzielnie pomocnicze nie 
licząc tych, które w ubiegłych la­
tach przekształciły się w rzemieślni-

Nową Radę Miejscową 
wybrano 
w Wydziale Finansowym WRU

Ostatnio w Wydziale Finanso­
wym Prezydium WRN odbyły się 
wybory do Rady Miejscowej Związ 
ku Zawodowego Pracowników Fi­
nansowych przy Wydziale Finanso 
wym WR.N w Lublinie.

Referat sprawozdawczy wygłosił 
przewodniczący Rady tow. Fijał­
kowski po czym odbyła się dy­
skusja, z której wynikało, że 
ustępująca Rada Miejscowa miała 
wiele niedociągnięć na odcinku 
współzawodnictwa pracy, które nie 
miało charakteru cia.głego. Poważ­
ne niedociągnięcia w pracy ma 
także Komisja Kulturalno-Oświa­
towa, która nie wykonaia w pełni 
postawionych przed nią zadań. Po 
dyskusji dokonano wyborów no­
wej Rady Miejscowej.

5, Marian Wojciechowski
korespondent zakładowy

Dokąd dziś idziemy

Teatr Państwowy lm. J. Osterwy: — 
nieczynny.

Teatr Muzyczny: ,,Krakowiacy i Górale" 
— godz. 19 00.

,.APOLLO" — ,,Bajka o śpiącej królewnie" 
,,ROBOTNIK" — ,,Nle ma pokoju pod. 

oliwkami".
..R1ALTO" — „Wyspa szczęścia" 

Początek seansów: 16, 18, 20.
Kino WSK — „Grzesznicy bez winy",

DYŻURY APTEK:
Krak. Przodm. 29, Stalingradzka 22, 

1-go Maja 29.
-----O-----

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkowe 44 44 1 09. 
Stroi Pożarna 11-11 I 08. 

cze spółdzielnie pracy. Obecnie zano- 
towano powstanie 13 nowych spół. 
dzielni pomocniczych. Dotychczas 
nie ma ich jedynie we Włodawie.

Ze wszystkich spółdzielni najlepiej 
rozwija się Wielobranżowa Spółdziel­
nia Pomocnicza w Lublinie, któ­
ra posiada do tej chwili 328 człon­
ków. W dalszej kolejności dobrze 
wywiązują się ze swych zadań: spół­
dzielnia pomocnicza w Hrubieszo. 
wie, która posiada nawet własny 
tartak, następnie spółdzielnie w Kra­
śniku i Zaklikowie. Podkreślić nale­
ży szybki rozwój Wielobranżowej 
Spółdzielni Pomocniczej w Białej 
Podlaskiej. Również na wyróżnienie 
zasługuje spółdzielnia pomocnicza w 
Chełmie.

Spółdzielczość pomocnicza jest wiel­
ką pomocą dla uspołecznionych pla. 
cówek przemysłowych zaopatrują­
cych ludność w wytwory drobnego 
przemysłu, jak również poważnym 
krokiem ku przejściu * rzemiosła na 
tory pracy zespołowej.

Mgr Józef Sambergcr

Pomysły racjonalizatorskie
w M zstopro;ekcie Wschód

Do Komisji Wynalazczości w 
Przedsiębiorstwie Miastoprojekt . 
Wschód wpłynęły ostatnio dwa po­
mysły racjonalizatorskie. Złożyli je: 
ob. Stanisław Wilczek, fotokopista i 
technik Mieczysław Bodzan.

Projekt cb. Wilczka usprawnia 
powielanie wykresów przez skróce­
nie robót pracochłonnych, oszczęd­
ność papieru i oszczędność w zuży. 
ciu energii elektrycznej. Projekt ob 
Wilczka daje 135 roboczogodzjn i 
58.320 dc kw papieru światłoczu­
łego oszczędności w okresie jednego 
roku.

Projekt Mieczysława Bodzana — 
technika ■ mechanika wprowadza 
udoskonalenie techniczne w dziedzi­
nie kosztorysów wodno.kanalizacyj 
nych. Zastosowanie projektu ob. Bo 
dzana przyniesie rocznie 17 500 zl 
oszczędności.

Pomysły zostały przyjęte, a ich 
twórcy otrzymali premie pieniężne.

W Filipowicz 
korespondent zakładowy

Komunikat
Wydział Handlu Prezydium Woje­

wódzkiej Rady Narodowej podaje 
do wiadomości, że do 3 stycznia 
1953 r. wydawane będzie mięso i 
jego przetwory na bony mięsno, 
tłuszczowe za styczeń 1953 r. W 
związku z tym sklepy sprzedające 
mięso na bony w dniu 29. XII. 
będą otwarte.

Koło bramy Krakowskiej w Lublinie prowadzone są obecnie prace roz­
biórkowe, które mają na celu odsłonięcie zabytkowych murów łączą­

cych Bramę Krakowską z Bramą Trynitarską.

W Muzeum Zoologicznym 
powstaje nowy dział

Inicjatywa zorganizowania Muzeum Zoo [ 
logicznego w Lublinie powstała wśród 
pracowników Zakładu Zoologii UMCS w 
maju 1946 r. Przystąpiono wtedy do gro 
maizenia zbiorów i konserwacji Po kil­
ku latach wytężonej pracy magazyny na­
pełniły się zbiorami i eksponatami, wy­
konanymi w pracowni mnźeuni. W 1950 r. 
urządzono w sali Muzeum Miejskiego wy 
stawę pt. „Ptaki i ssaki krajowe oraz 
owady szkodliwe". Wystawa była duża 
pomocą dla uczącej się młodzieży. W 
ciągu sześciu miesięcy zwiedzili wystawę 
uczniowie 116 szkół z terenu miasta Lu­
blina i Lubelszczyzny.

Lubelskie Muzeum Zoologiczne szczyci 
się pięknym i okazałym dorobkiem tak

W sylwestrowy
wieczór
bawimy się na rozrywkowej imprezie ar­
tystycznej. którą organizuje „Artos" przy 
współudziale Wojewódzkiego Komitetu 
Odbudowy Warszawy w sali kina „Apol­
lu". Początek o godz. 22.

Dochód przeznaczony na budowę War­
szawy. Udział w imprezie wezmą artyści 
teatrów lubelskich.

Bilety do nabycia w „Orbisie" od dnia 
29 hm. w cenie od 9 do 15 złotych i w 
dniu imprezy od godz. 20 w kasie kina 
„Apollo". \

Ponad 100.000 km.
na Skoił zie
bez kapitalnego remontu
przejechał Józef Poletko, kierowca 
samochodu osobowego marki „Sko­
da" pracownik Wojewódzkiego Zw. 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Lublinie, wykonując w 
ten sposób swoje zobowiązanie.

Ob Poletko wykonał zobowiąza­
nie pomimo trudnych warunków te. 
renu, po jakim jeździł. Zaoszczędził 
również poważną Ilość materiałów 
pędnych.

pod względem wartości eksponatów, jak 
również pod względem doboru materia­
łów muzealnych. W tej chwili kończy się 
urządzenie nowego działu pt. „Pochodze­
nie człowieka". F. O.

LPZB szkoli
nowe kańry

Biuro Produkcji Pomocniczej 
LPZB chcąc umożliwić swym pra­
cownikom pogłębienie wiedzy fa­
chowej zorganizowało cieszący się 
dużą frekwencją kurs dla ślusarzy 
warsztatów mechanicznych Kurs od. 
bywa się przy ul. Wojennej Nr 1, 
wykładowcami są technicy i kie­
rownicy warsztatów LPZB. Prze­
widuje się, że uczestnicy kursu po 
jego ukończeniu zostaną skierowani 
na,'8j^modzielne stanowiska. (10951)

Henryk Burwin 
korespondent zakładowy

Uroczysta wieczornica
w Liceum dla P<acu ących

Młodzież Państwowego Liceum 
dla Pracujących im. T. Kościuszki 
w Lublinie zorganizowała w dniu 18 
bm. uroczystą wieczornicę celem 
uczczenia 73 rocznicy urodz.in Józefa 
Stalina.

Do zorganizowania uroczystości 
najbardziej przyczynił się zespół 
uczniów kl. XI b pod kierownic­
twem kol. Gutkowskiego. W części 
artystycznej, która odbyła się po 
referacie wygłoszonym przez kol. 
Bogusza, wystawiono m. in. staran­
nie opracowany montaż pt. „Czytaj­
cie Stalina'*.

D M. P.
korespondenci młodzieżowi

Następnym ważnym elementem 
w podniesieniu na wyższy poziom 
działalności MHD Artykułami 
Przemysłowymi powinno stać się 
współzawodnictwo pracy. W III 
kwartale we współzawodnictwie 
brało udział tylko 8 na 86 załóg 
sklepowych. W IV kwartale dzię­
ki mobilizacji ze strony Rady 
Miejscowej zobowiązania podjęły 
prawie wszystkie załogi, jednak 
wyników tej mobilizacji narazie 
nie widać. Załogi podeszły do tego 
zagadnienia jak się okazuje czysto 
formalnie. Nasuwa się tu wniosek, 
że przedsiębiorstwo powinno bazo­
wać przede wszystkim na mło­
dzieży. Trzeba zorganizować bry­
gady ZMP i otoczyć je troskliwą 
opieką. Pilnym zadaniem dla Ra­
dy Miejscowej będzie włączenie 
natychmiastowe do współzawodnic 
twa pracowników transportu. Pra 
cowników tych cechuje beztroskie 
podejście do ich obowiązków Ta­
ki stosunek do pracy powoduje 
duże przestoje samochodów, zwięk 
sza koszty transportu Kierownic­
two tej komórki, nie analizując 
potrzeb transportu wysyła dc 
przeładunku tam, gdzie wystar­
czyłby 1 pracownik — 3 ludzi. 
Samochody często wyjeżdżaią z 
garaży późno. Nierzadko zdarza 
się, że o godzinie 15-lej robotnicy 
przeładunkowi opuszczają załado­
wane towarem wozj, r.ie intere­
sując się losem towaru Pracow­
nicy ci powinni brać przykład z 
pracowników transportu Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa MHD. 
których zobowiązania przynoszą 
kwartalnie tysiące złotych oszczęd 
ności. . .

Dalszym źródłem niedociągnięć 
MHD Artykułami Przemysłowymi 

jest zła praca instruktorów han­
dlowych, którzy winni otaczać 
opieką i stale instruować powie­
rzone sobie sklepy, gdy tymcza­
sem jest przeważnie tak, że in­
struktorzy są kierowani do innych 
prac np. do rozliczenia remanen­
tów a personel sklepowy nie zna 
ich wcale. I tu za cały szereg nie­
dociągnięć w pracy plarówek skle 
powych należałoby pociągnąć do 
odpowiedzialności właśme instruk 
torów — za brak dozoru i kon­
troli.

Pracownicy sklepowi nie znają 
wcale zarządzeń władz nadrzęd­
nych, absolutnie się do nich nie 
stosują. Za przykład niech posłu­
ży taki fakt:

Kierownik sklepu odzieżowego 
nr 48 ob. Głaszewski jest przodu­
jącym pracownikiem Przedsiębior­
stwa. Sklep prowadzi wzorowo. 
Obecnie w sezonie zimowym sprze 
dawał pelisy damskie w cenie po 
2400 zł Sam skarżył się że kilka 
sztuk z tych okryć miało takie 
wadv produkcyjne jak' kołnierz 
i rękawy tylko przyfastrygowane, 
albo kieszenie niewykończone. 
Kbenci plącąc wvsoką cenę nie 
byli przygotowani na podobne nie 
snndzianki Tvlko niektórzy zwró­
cili mu zakupione „braki" Na za­
pytanie. dlaczego nie reklamował 
w zakładzie produkcyjnym, ob. 
Głaszewski odpowiedział że pelisy 
zastały zakupione pól roku temu 
i teraz „nikt nie dojdzie" kto je 
wyprodukował. Tymczasem wystar 
czyło spojrzeć, aby znaleźć przy­
czepioną do palta „melryczkę" i

O pracy MHD <■»
dowiedzieć się, że producentem 
niewykończonych okryć jest Spół 
dzielnia Pracy Kuśnierskiej „Ku­
śnierz" w Łodzi, ul. Więckowskie­
go 8.

Nię miał w tym wypadku kto 
dopilnować, aby reklamacja jako­
ściowa była zgłoszona. W spra­
wozdaniach nadsyłanych do Woje­
wódzkiego Zarządu MHD, Przed­
siębiorstwo nigdy nie wykazuje, 
ile reklamacji jakościowych zgło­
szono do zakładów produkcyj­
nych, a przecież towary z wadami 
ciągle spotyka się w sklepach. 
Nasuwa to wniosek, że pracowni­
cy aparatu handlowego nie wy­
pełniają jednego z podstawowych, 
obowiązków handlu detalicznego— 
troski o dobro konsumenta, walki 
o jakość .produkcji.

Od roku na każdej odprawie 
mówi się o konieczności i sposo­
bach upłynnienia remanentów — 
nikt’ jednakże dotychczas nie za­
jął się tą sprawa. Towary na su­
mę przeszło 2 mil zł nisz.czeią w 
magazynach sklepowych. Zwykłe 
lenistwo powoduje, że nawet prze 
rzuty międzysklepowe z jednej 
dzielnicy do drugiej, które dają 
poważne rezultaty dla akci upłyń 
nienia remanentów, prawie nie są 
stosowane, a już nikt z kierownic 
twa nie podjął się (wzorem in­
nych przedsiębiorstw w kraju), 
trudu zorganizowania takich im­
prez jak kiermasz jesienny, czy 
zimowy, pokaz towarów połączony 
z atrakcjami artystycznymi. Wy­
dobyte z zakamarków na światło 
dzienne towary często niesłusznie 

„pogardzane", jak praktyka wy­
kazała przy estetycznym ich uło­
żeniu 1 odpowiedniej reklamie 
znajdują nabywców.

Jednym z najbardziej pilnych 
zadań Przedsiębiorstw? powinno 
być podniesienie na wyższy po­
ziom estetyki sklepów i wystaw 
oraz uprzejmości sprzedawców. 
Sprzedawcy są niedostatecznie 
jeszcze zainteresowani wykona­
niem planów i/dlatego nie tro­
szczą się o to, aby przyciągnąć 
klienta. Wystawy sklepowe dopie­
ro w okresie przedświątecznym 
przybrały nieco schludniejszy i 
bardziej* atrakcyjny wygląd. Za­
zwyczaj wystawy są „reklamą" 
kurzu i brudu.

Są nawet sklepy, które mają 
zawsze okna wystawowe zakrato­
wane żaluzjami.

Dalszym krokiem zmierzającym 
do poprawienia stylu p.acy Przed­
siębiorstwa. pomagającym w reali­
zacji planów powinna być troska 
o zaopatrzenie sklepów w pełny 
asortyment towarów, a nie tylko 
takich, które „same się sprzedają*'. 
Każdy sklep powinien mieć wszy­
stkie towary ustalone minimum 
aso-rtymentnwym, a więc wszystkie 
rodzaje guzików, wstążek, tasie­
mek, nici — czego dotychczas kon 
siumenci nie mogą się doczekać.

Pracownicy MHD Artykułami 
Przemysłowymi powinni Wzoro­
wać się na przyklad-ch Związku 
Radzieckiego, a słowa A. I. Miko- 
jana wypowiedziane n.a XIX Zjeź- 
dzie KPZR „Potrzeby i interesy 
konsumenta radzieckiego powinny 

stać się prawem dla przemysłu" 
muszą stać się nakazem dla apara­
tu handlowego Przedsiębiorstwa. 
Aparat ten musi położyć większy 
nacisk na analizę rynku, która po­
winna być C’ulym barometrem ist­
niejących pojrzeb i życzeń konsu­
menta. energicznie upominać się, 
aby hurtownie Central przekazywa 
ły życzenia detalu (zebrane cd 
konsumentów) — produkcji.

Przedsiębiorstwo musi odrobić 
dotychczasowe zaniedbania w dzie 
dżinie zakupów ze źródeł zdecen­
tralizowanych. Nie widzi się w 
naszych sklepach na przykład o- 
dzieży wyprodukowanej przez szko 
ły zawodowe, warsztaty rzemieśl- 
nicz a nawet chałupnicze. Takie 
zakupy niewątpliwie wpłynęłyby 
na wzbogacenie i urozmaicenie a- 
sortymentu, a co za tym idzie na 
wzrost obrotów sklepów. Centrale 
handle nie pokrywają przecież 
w całości zaplanowanej masy to­
warowej w tej branży. Dlatego też 
konieczna jest większa aktywność 
branżystów MHD Artykułami Prze 
myślowymi dla uzupełnienia asor­
tymentu tych towarów z puli zde­
centralizowanej.» » »

Kończąc omówienie zasadniczych 
zagadnień związanych z dalszą • 
walką o plany w MHD Artykuła­
mi Przemysłowymi, trzeba wy- . 
razić nadzieję, że dyrekcja i pod­
stawowa organizacja partyjna 
przystąpią energiczniej do walki 
ze złymi nawykam:, wyjdą śmiało 
naprzeciw trudnościom i przezwy­
ciężą je przy kolektywnym współ­
udziale całej załogi. Załoga ta w 
1953 roku musi stać się przodują­
cą załogą.

Jan Skibiński


